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Kraków 18 listopada.
Unikamy z namysłu wszelkiej po 

lemiki z dziennikami czeskiemu Bo 
na cóż nagromadzać pożywioł do 
niesnask i rozdrażnienia, kiedy prze 
konani jesteśmy, że my z zasady ni 
gdy nie występujemy i występować 
nie możemy przeciwko postulatom 
czeskim, pomimo, że w praktyce 
naszego życia politycznego, nie ino 
żerny sprawy naszej z czeską zaha 
czyć w ten sposób, aby nigdy sa­
modzielnie bez nich nie działać i nie 
postępować i zawsze tylko trzymać 
się ich poły. Przecież i Czesi kiedy 
chodziło o uznanie ich prawa pań­
stwow ego, o ugodę z nimi, nigdy 
nie stawiali warunku, że do ugody 
nie przystąpią, dopóki Galicja zado- 
wolnioną nie zostanie.

Czy pp. Rieger i Clam, kiedy się 
układali z p. Hohenwartem i kiedy 
pakt ugody ostatecznie przy współ­
udziale korony ułożyli, czy pp. ci, 
choć jednem słówkiem wspominali 
o Galicji. Bynajmniej — ale my też 
im tego za złe nie bierzemy. Stosu­
nek Galicji do Czech jest taki, że 
każdy z tych krajów koronnych au 
strjackich postępuje swoją oddzielną 
drogą. Ta jednak zachodzi różnica 
w usposobieniu Czechów i Polaków, 
że kiedy tamci mają do nas ciągle 
przesadne pretensje, żeby bez nich 
ani kroku nie ruszyć w wewnętrz­
nym procesie prawnopolitycznym Au­
strji, (choć sami w chwilach powo­
dzenia na nas nigdy się nie ogląda­
ją ani o nas nie dbają) my przeci­
w nie— nie mamy im wcale za złe, 
że sobie oddzielną drogą idą w tych 
sprawach wewnętrznych, tylko za złe 
im mamy, że chcieliby nas czemprę- 
dzej widzieć w niewoli rossyjskiej.

Ile razy u nas odzywają się gło­
sy o układzie oddzielnym Galicji z 
Niemcami, zawsze wtedy Czesi w y­
lewają na nas żółć swą, uderzają na 
nas namiętnie szyderstwem i drwi­
nami, jak n. p. ostatni numer „Po- 
litik“.

Za wszelką odpowiedź na podo­
bne artykuły odsełamy Czechów do 
dzienników centralitycznych piszą­
cych dzisiaj również o tym ukła­
dzie osobnym Niemców z Polaka­
mi. Co piszą dzienniki centralisty­
czne? Oto —  nie dowierzają Pola­
kom, twierdząc, że jak Polacy osię- 
gną to o co się dziś upominają —  
będzie trzeba innym krajom i naro­
dowościom to samo dać, bo Pola­
cy za cenę największych koncesji 
nie będą nigdy stałemi sprzymie­
rzeńcami Niemców. —  „ A l b o w i e m  
ż y w i o ł e m  ż y c i a  ich j e s t  n i e na ­
w i ś ć  ku N i e m c o m “ — tak pisze 
Neue fre ie  Presse. Niestety, Niemcy 
nas lepiej znają jak Czesi, Niemcy 
Wiedzą, że tak jak zawsze o prawa 
nasze się upominamy tak zawsze go­

towi jesteśmy układać się o konce­
sje i takowe przyjmować, ale że 
nigdy za cenę tych koncesji nie da­
my się używać za narzędzie prze­
ciwko zasadom wolności i narodo­
wości — że nigdy za cenę otrzy­
manych koncesji nie będziemy na­
rzędziem ucisku innych narodowo­
ści. Niechaj panowie z dzienników  
czeskich przeczytają sobie tę opinię 
jaką o nas mają Niemcy i niech się 
nad tern zastanowią. Prosimy ich 
o to bardzo.

Magistrat krakowski wydał wczo­
raj obwieszczenie wzywające miesz­
kańców Krakowa do posełania córek 
i wychowanie swych do nowo otwar­
tej szkoły |żeńskiej, pod zagrożeniem  
prawem przepisanemi karami. Nie 
Dodoba się obwieszczenie to magi­
stratu Czasowi tak dalece, że konser­
watywny nasz organ pisz.e artykuł 
opozycyjny, który tuż tuż podpada 
jod paragraf kodeksu kam ego o pod­
burzaniu przeciwko rozporządzeniom  

władzy. Cóż tak zirytowało umiar­
kowany nasz organ? „Przymus szkol­
ny —  przymus nauczania dzieci —  
irzymusowe szerzecie ośw iaty“. Oto 

zgubne rewolucyjne zasady, które 
zwietrzył w  obwieszczeniu ma-gistra- 
tualnem Czas i przeciw którym ze 
stanowiska „wolności, ciemnoty i głu- 
boty“ żarliwie występuje.

Jakaż to świetna szermierka sofiz- 
matami i argumentami wziętemi ze 
szkoły dysput jezuickich — jakaż 
tam loika wyborna —  jaka cudna 
fazuistyka. Najprzód uderza się na 
stylistykę obwieszczenia magistratu- 
alnego —  przypomina się, że przy­
mus szkolny był zbyteczny za cza­
sów szkoły żeńskiej u św. Jana, bo 
tam same światło prawdy przycią­
gało liczne uczennice — wykazuje się 
następnie sprzeczność w  samem ob­
wieszczeniu magistratu, o którem nie­
wiadomo czy żąda tylko uczęszcza­
nia do szkoły, czy także uczenia się! 
Jakżeż to inaczej było za czasów  
szkoły sw. Jana —  wtedy przynaj­
mniej w tym punkcie nie zachodziła 
wątpliwość — tam w szyscy wiedzieli, 
że nie chodzi o naukę, aie o co in­
nego. Dziś Czas nie wie czego żąda 
magistrat, czy nauki, czy tylko cho­
dzenia do szkoły.

Posłuchajmy różnych jego skru­
pułów i wątpliwości:

szkolny? Ależ dziecko może się uczyć, 
a jeszcze mie um ieć; uczyć się i umieć — 
nie znaczy jeszcze toż samo. Nie można 
więc przypisywać zawsze winy rodzicom, 
gdy dziecko nie umie.

Co to za świetna dysputacja ad  
majorem gloriam  —  obscuritatis!

Wykazuje dalej Czas szkodliwe na­
stępstwa przymusu szkolnego, który 
mu przypomina postępowanie rządu 
pruskiego i rossyjskiego, i zapowia­
da jako następstwo tego przymusu 
„ m i e s z a n i e  s ię  w ł a d z y  w n a j ś c i ­
ś l e j s z e  s t o s u n k i  r o d z i n n e  m i ę ­
d z y  r o d z i c a m i  a d z i e ć m i  i w  
s p r a w y  sumienia".

Dla tego Czas wolałby, żeby ra­
czej posełać dzieci do klasztoru św. 
Jana, bo tam żaden katecheta nie 
miesza się w  stosunki rodzinne, ani 
w  sprawy sumienia. O niema to jak 
klasztor św. Jana i jego katecheci!

Tam jest „wolność ciemnoty", na 
której miejscu ten obrzydliwy magi­
strat i jeszcze obrzydliwsza „naczelna 
władza szkolna" chce postawie za­
sady przymusu oświaty, która w e­
dług Czasu prowadzi do „najwyż­
szej  t yranj i " !

Podaliśmy w wyciągu artykuł Cza­
su przeciw obwieszczeniu magistra­
tu —  mamyż zbijać jego argumenta?

Dzięki Bogu nie ma tego potrze­
by —  po tern wszystkiem cośmy w 
sprawie przymusu szkolnego pisali, 
wobec faktu, że najwyższa władza 
szkolna kraju naszego zasadę tę w y­
znaje —  dostatecznem jest, że argu­
menta Czasu stawiamy pod pręgierz 
opinji publicznej.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Jeżeli bowiem, pisze on,, m a być wol­
no — a wolno jes t — pobierać naukę w 
jakiejkolwiek szkole, niekoniecznie rządo- 
wój albo gminnej, zatem wolno także po­
bierać naukę w domu, to jes t bez uczęsz­
czania do szkoły za dom em. Jeżeli przeto 
dziecko uczy się w domu. zamiast w szko­
le, w cóż się obróci przym us szkolny i 
jaki dowód, że nauka je  st pobieraną? Mo­
że egzamin dzieci p rzed  kom isją egzami­
nacyjną? Ale gdzie gra;aica tego egzaminu, 
gdzie criterium? Czy nauka czytania, p i­
sania i rachunków ? Czy cały program

Q. Węgierskie organa po objęciu teki 
przmz ministra spraw zagranicznych przy­
niosły wiadomości, że p. Andrassy wtedy 
już7 kiedy powołany został do rady ko­
rony w sprawie reskryptow ej, objawił 
swoją intuicję, że niepodobna liczyć na 
konstytucyjno*-legalny przebieg rzeczy, 
jeźli Galicja nie otrzyma „postulatów", 
które sejm sformułował. Teraz znowu do­
noszą te same dzienniki, że p. Kellers- 
perg się przychylił do zapatrywań mini­
stra  spraw zewnętrznych.

Tutejsze dzienniki jednak starają się 
rzeczy przedstawiać w takićm świetle, ja­
koby rzecz cała była’ w zawieszeniu, i p. 
Kellersperg zawsze się trzym ał programu 
centralistów, który pow iada: Źadnój kon­
cesji, dla nas, jak  dotąd władza i synekury.

W sferach najwyższych — i to wątpli­
wości źadnój nie podlega — do drakoni- 
zmu konstytucyjnego — a la Schmerling 
lub Giskra — nie ma skłonności; odwro­
tnie miano p. Andrassemu dać zapewnie­
nie , że najjaśn. pan się z nim zupełnie 
zgadza co do polityki wewnętrznćj.

Rozniesiona w sposób demonstracyjny 
przez tutejsze organa (zdaje mi się , że 
W. Tagblatt pierwszy podał) wieść o ode­
braniu posady „dyrektora gab. ces." panu 
Braunowi, jest fałszywą; zmyślono ją  dla 
obałamucenia opinji, że usupięto człowie­
ka wylanego dla panującój dynastji za to,

że się właśnie w interesie najw. władzy 
państwa nie pisze na kombinacje anti- 
austrjackie, a może w dalszój potencji 
— pruskie.

Wanderer donosi, że według* pewnych 
mu nadesłanych wiadomości, mają się zje­
chać do W iednia wszyscy delegaci, do 
rady państwa przez sejm gal. wybrani, 
w celu zorjentowania się w nowój, a ra- 
czój codziennie się zmieuiająeój sytuacji 
politycznój. Jeźli ta wiadomość się po­
twierdzi, będzie to znak poczucia powin­
ności moralnej, jaką mają reprezentanci 
k ra ju , którzy przeszli przez retortę po­
dwójnego zaufania wyborców, nie spusz­
czać chwili i sposobności z oczu... w któ­
rych się ważą, a może prejudykują spra­
wy nasze ogólne.

Jedno tylko wypowiedzieć wypada bez 
ogródek, jako pium  desiderium, żeby pod­
miotowe względy zostawiono na boku, a 
kierowano się li tylko przedmiotowością 
i ścisłą logiką, których wyniki i późniój 
wytrzymają krytykę interesowanych i wyj­
dą na realną korzyść kraju.

Czasem uprzedzenie, że się wić wszyst­
ko lepiój, jak  inni (a wcale nie chęć zła, 
lub rachunek osobisty) popsuje całą rzecz, 
jeźli się nie założy z własnego popędu 
hamulca słabości lub namiętności indywi­
dualnej. Lex suprema. . .  bonum publicum.

W iedeń  17 listopada.
q. W czoraj jeszcze organa tutejsze wy­

głaszały jako  wiadomość pew ną, że z 
trzech ministerjalnych zam ieszek, pozo­
stała „krizis" przedlitawska także już za­
łatwioną i zakończoną została i p. Kel­
lersperg za parę dni, zebrawszy kolegów 
ministerjalnych, figurować będzie w „Wie- 
deńskiój Gazecie," jako nowy minister- 
prezydent Przedlitawji. — Wieczorem 
dekoracja się zmieniła. Co byłfi. ^ewnem 
w przekonaniu tych n a w e t ,  którzy mieli 
stosunki bliskie z p. Kellerspergiem, oka­
zało się złudnóm... pokazało się znowu 
jak najwyraźniój , że centraliści i ich za­
chcianki urządzenia Austrji podług da­
wnej modły schmerlingowskiój n i e  m a- 
j ą znaczenia w sferach decydujących.

Tym razem, nauczeni doświadczeniem, 
swoim własnym siłom nie ufali i z umy­
słu , czy wyrachowania,| ofiarowali p.

sekcyjnych po większój części złożone, 
funkcjonuje i załatwia bieżące sprawy; z 
dokumentu wczoraj ogłoszonego (o roz­
pisaniu wyborów bezpośrednich w Cze­
chach do rajchsratu) pokazuje się, że by­
ło także „prowizorjum" koniecznością 
tam... gdzie trudno o programy i o ludzi.

Kontrasygnowanym jest ten patent (na­
kazujący wybory w Czechach) przez mi­
nistrów trzech: Holzgethana, Scholia i 
Grocholskiego, jakotóż przez p. o. mini­
stra spraw wewnętrznych dra W ehli (sze­
fa sekcji).

Juryści niektórzy utrzym ują, że a l b o  
w s z y s c y  do rządu Przedlitawji powo­
łani, czy są ministrami, czy tylko prowi­
zorycznie stoją na czele odpowiednich 
agend ministerjalnych, powinni byli kontr- 
asygnować patent cesarski, albo t y l k o  
prow, minister prezydent p. Holzgethan... 
jak  było przy wysłaniu do Pragi drugie­
go reskryptu ces. z d. 30 z. m.

Na tój formalistyce się nie znam; jest 
to zdaje mi się pierwszy fakt od  z a p ro ­
wa d z e n i a  konstytucyjnych form w Au­
strji, że mamy rząd prowizoryczny star­
szych hofratów; może ich atrybucje i co 
do podpisów tego rodzaju mają inne ra ­
my i zakres szczuplejszy... ale przypomi­
nam sobie, że Schmerling w r. 1863, kie­
dy mu przyszedł koncept ogłosić w Ga­
licji stan oblężenia, zaprosił wszystkich 
swych kolegów do kontrasygnatury... pra 
wdopodobnie, by zakonstatować konsty­
tucyjną formalność. Czechom ta formalna 
rzecz da powód do nowych zarzutów i 
rekryminacji. Bez tych się dziś obejść 
trudno; i Niemcy narzekają i srożą się 
przy każdój sposobności. Raz im nie na 
rękę, że ich sfery wysokie ignorują, po- 
tóm że hr. Andrassy widzi konieczność 
kompromisu, którem u oni przeciwni, a

życzliwego i silnego przyjaciela, a nie 
wroga lub łup do podziału.

—  [Urzędowy Dziennik praski] zamie­
szcza ogłoszenie kierownika namiestnic­
twa czeskiego p. R i e g e r s h o f e r a ,  o- 
znaczające termin przeprowadzenia bez­
pośrednich wyborów do rady państwa, ’ a 
mianowicie: z gmin wiejskich dnia 14go, 
z gmin miejskich i izb handlowych dnia 
16go, z większych posiadłości dnia 18go 
grudnia. W edług tego zebranie się rady 
państwa mogłoby dopiero nastąpić po 
świętach Bożego Narodzenia.

— Postanowieniem z d. 15 listopada 
b. r. mianował cesarz docenta prywatne­
go przy uniwersytecie krakowskim dra 
Stanisława hr. T a r n o w s k i e g o  nad­
zwyczajnym profesorem języka i litera­
tury polskiój przy tymże uniwersytecie.

Anglja.
L o n d y n  13 listopada.

Jakkolw iek Gladstone w swojój mowie 
w Greenwich bronił zasady dziedziczno­
ści obchodzącćj wyższą izbę, wszelako 
znaczna część stronnictwa*liberalnego dą­
ży do tak stanowczój reformy izby lor­
dów, że i ta zasada wkrótce upadnie. Na 
przyszłą liberalną konferencję, którą zwo­
łano na d. 6 przyszłego miesiąca do Bir­
minghamu i gdzie postawiono reformę 
izby wyższój na porządku dziennym, 
przygotowano następujące w nioski: 1) 
Zasada dziedziczności jest w prawodaw­
stwie uierozsądkiem, bo nie zapewnia ani 
rozumu jednostkom , ani patrjotyzmu o- 
gółow i; jest także niesprawiedliwością, 
bo moc prawną, którą opatrzeni być po­
winni tylko reprezentanci narodu, nadaje 
jednój klasie. 2) W wolnym kraju wszy 
stkie ostateczno postanowienia w kwe 
stjach rządu albo polityki państwowój,

nareszcie i na p. Holzgethana się g n ie -|J™ueJ ’ 7  7 JU T * 7
wają, dlaczego nie porozwiązywał wslyst- 6? ie, 08ta‘eczn° postanowiema w kwe- 

f̂ ich sejmów stjach rządu albo polityki panstwowói

W i e d e ń  16 listopada. "Kellerspergowi swoje usługi, byle im po­
mógł do rewindykacji utraconego poło­
żenia (jako hegemonów z profesji).

Otóż, jak  się pokazuje, p. Kellersperg 
działał w duchu centralistów i w porozu­
mieniu z organami centralistycznymi.

Mimo to jednak, że kandydat na mi- 
nistra-prezydenta pospołu z rutynowaną 
i za ministerjum H asnera , Giskry &c. 
wpływową publicystyką tutejszą starał się 
bronić stanowiska (fałszywie) konstytu- 
cyjnóm zwanego i u g ó r y  wszelkie mo­
żliwo przedkładał argumenta, że li tylko 
„grudniówka“ energicznie podtrzymywa­
na zbawić zdoła Austrję... mimo tych za­
biegów d a n o  „orędownikowi polityki 
centrnlistycznój “ o d p r a w ę .

Uprzytomnić sobie jeszcze wypada, że 
na oko wydawać się mogło mało obe­
znanemu z tutejszemi stosunkami n a t u ­
r a  1 n ó m , że kiedy „ugodowe ministe­
rjum" u pad ło , miejsce jego zająć może 
lub powinno „wiernokonstytucyjne," aby 
zacząć nieudałe próby centralistyczne da 
capo, —  tak sobie wystawili rzecz cen­
tralism niemieccy, ich organa, a nawet, 
jak  się pokazało, Kellersperg.

Ąo po Hohenwarcie upadł pierwszy dy­
gnitarz , kanclerz państwa p. Beust, że 
posada, wpływy i znaczenie u dworu 
przeszły na lir. Andrassy’ego... to wyda­
ło im się mało znaczącóm.

Prowizoryczne ministerjum z Szefów

Gdzież tu wszystkim dogodzić. Komi­
cznym się wydaje niem. argum ent: dla 
czego koniecznie m a j ą b y ć  rozwiązane 
sejmy w Mo r a wj i ,  K r a i n i e ,  wyż s z ć j  
Au s t r j i ?  Oto dlatego powiadają, że 
Niemcy naszej partji protestowali, a or­
gana niem. nazywały te sejmy Rumpf- 
Landtag. I  taki argument miałby być 
brany na serjo u góry?

N .fr .  Pr. podała tendencyjną wiado­
mość o kandydaturze Got.

Stara Presse wiadomość tę nazywa po 
francusku malice.

W i e d e ń .  [O zewnętrznój polityce hr. An- 
drassy’egoj pisze Pesti N aplo: Osią poli­
tyki jego może być jedynie zupełne ro ­
zwinięcie i upewnienie stosunków naszych 
do N i e m i e c .  Co do W ł o c h  niech wej­
dzie w ślady swego poprzednika, a będzie 
na dobrćj drodze. Wobec F r a n c j i  win­
na się austrjacko - węgierska monarchja 
trzymać ściśle w granicach współczucia, 
jakiego wymaga bolesne odrodzenie się 
tego wielkiego narodu. Na W s c h o d z i e  
wreszcie może hr. Andrassy nowe toro­
wać drogi, może być tw órczym ; w tych 
sprawach s p a d k o b i e r s t w o ,  zostawione 
przez jego poprzednika, nie jest zadowa- 
lającóm, a nawet zupełnie użyć się nie da. 
Hr. Beust szedł przez 5 lat poomacku, 
nie mógł więc dojść w tym względzie do 
stanowczego rozstrzygnięcia, tćm mnićj 
do pomyślnych wyników. Tutaj trzeba 
dla austrjacko-węgierskiej monarchji taki 
pozyskać wpływ, do jakiego zupełne ma 
prawo tak ze względu na wielkość i po- 
tęgę> jak  i ze względu na bogactwo swoje 
i rozgałęzione stosunki handlow e; trzeba 
tam wyrobić przekonanie, że państwa 
naddunajskie mają w monarchji naszćj

spoczywają na wybranych większością 
narodu przedstawicielach, a w naszym 
narodzie potrzeba właśnie przeprowadzić 
plan ta k i , któryby tym postanowieniom 
nadał konstytucyjną skuteczność. 3) W y­
znawanie jakichkolwiek teologicznych po­
glądów, albo tćż związek z jakim ś ko ­
ścielnym zak ładem , nie powinny nada­
wać prawa do prawodawczego współ­
działania w sprawach narodowych i dla­
tego fvładza prawodawcza biskupów an­
gielskiego kościoła zniesiona być winna. 
4) Potrzeba wyznaczyć komisję dla ro ­
zeznania środków , któreby doprowadzić 
mogły do urzeczywistnienia wyźćj wy­
mienionych postanowień.

Francja.
[Z a p r  z e c z e n i ej. Niektóre dzienniki 

zamieściły list deputowanego z prawicy 
p. M athieu, w którym ten zwolennik rzą­
dów cesarskich dowodził, że pokój z Pru­
sami mógł być zawarty jeszcze w mie­
siącu listopadzie 1870 r. i na lepszych da­
leko warunkach jak  w styczniu roku na­
stępnego. Nota urzędowa, którą poniżćj 
zamieszczamy, przeczy temu twierdzeniu 
jak nąjformalnićj. Oto ten artykuł zamie­
szczony w dzienniku urzędowym z d. 13 
b. m .: „Od niejakiego czasu wszczęły się 
w prasie rozprawy dość żywe, o spotka­
niu się, jakie miało miejsce w początku 
listopada 1870 r. w Billancourt panów: 
Thiers, Jules Favre i Ducrot. Zdarzenia 
opowiadane przez osoby, które nie były 
obecne temu spotkaniu, przedstawiono z 
różnych punktów widzenia i mnićj lub wię- 
cćj dokładnie. Otóż wiadomo, że trzy głó­
wne osobistości spotkania :w Billancourt 

| przesłuchane zostały niedawno w śledz-

P O W IE Ś Ć
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a u t o r a  „ B l r r u p n ł ó w “ .

( C ią g  d a ls z y . )

S y m p a t j e .
Z małą więc resztką dużćj niegdyś 

°rtuny pojechał Juljusz do D rezna; tam 
^odziew ał się znaleźć kilka oddawna 
Wezerze przyjaznych mu osób, i z ich 

jromocą wciągnąć się w dawanie lekcji 
^  fortepianie; był on zanadto rozsądnym 
ĉ łowiekiem, aby się miał wstydzić uczci- 
^ j  pracy, a poetyczna Wyobraźnia ubar­
wiła mu przykrą może karjerę tćm , że 
rU przedstawiała jakoby był męczenni- 
Nem sztuki.

Hwiat taki zmaterjalizowany, tak nie 
Jojmuje prawdziwego celu i dążeń czło- 
^Jeka, więc być na nim artystą, być czło­
nkiem  , co potrafi stawić czoło pozio- 
ym ideom , i mimo materjalistycznego

otoczenia wyemancypować się z tych idei: 
to zdawało się być  Juljuszowi tak pię- 
knćm zadaniem, że cłnętnie widział przed 
sobą natężającą naw et pracę , aby tylko 
wypełnić swojo posłar .nictwo.

Juljusz był dum nym  na swe przeko­
nania, i ż pogardą i lekceważeniem mie­
rzył tyc.n, co prócz papierów  giełdowych 
nie widzieli innego it lea łu , co nie znali 
innego szczęścia ja k  tylko przekonanie, 
że się ma pełne kieszenie. G dyby Juljusz 
nie był usposobienia w ięcćj biernego, jak  
w ogóle każdy człow iek rozkochany w ma­
rzeniach, w ideałach, b y łb y  był otwarcie 
dzisiejszemu zmate rjahzowanemu światu 
rzucił rękawicę, jeg o  artystyczny spokój 
nie cierpiał jednak źadnój w alk i, źadnój 
agitacji.

Przyjechawszy do Drezna, w ynajął so­
bie Juljusz mak t wprawdzie mieszkanie, 
z dwóch pokoi się składające, ale zawsze 
za wielkie na jf jgo środki; jem u się wszak­
że zdawało, że* inaczej mieszkać nie może,

| ? acz ĵ' mi eszkać nie potrafi. W ięc i 
meble choci: skrom ne, ale gustowne,
znalazły się w apartamencie przy Wahl- 
strasse, i < oczywiście trzeba było kupić 
fortepian. Złego fortepianu nabywać nie 
mógł, m uzykalne ucho nie byłoby na to 
pozw oliło , więc w skutek urządzenia się 
mały k^pifcalik znacznie został nadw erę­

żony i trzeba się było szybko oglądać 
za lekcjami.

Juljusz jednak w najwyższym stopniu 
był niepraktycznym człowiekiem i nie 
umiał sobie nigdy jasno przedstawić swe­
go położenia; nie jechać np. doróżką jak  
deszcz padał, nie pójść na piękną operę 
do tea tru , zdawało mu się niepodobień­
stwem.

— Na cóż mam żyć, jeżeli sobie tego 
odmówię! perswadował sobie Juljusz.

Po kilku tygodniach jednak z pomocą 
znajomych miał Juljusz trzy lekcje na 
fortepianie, za stosunkowo dość wyso- 
kićm wynagrodzeniem. Trzeba go było 
widzieć, jak  pierwszy raz w swóm życiu, 
w roku czterdziestym, szedł zarabiać na 
chleb powszedni. Idea ta z jednój strony 
tuk go bawiła, jak  młodego chłopca, gdy 
za pierwszą swą pracę otrzymuje zap ła tę ; 
z drugiej strony wywierała pewne bole- 
sae uczucia. Uczucia te wszakże starał 
się Juljusz zneutralizować pewną wyższa 
myślą artystycznego przeznaczenia.

— Niech ludzie w idzą, jak  człowiek 
szlachetny pracuje! — powtarzał Juljusz, 
zapom inając, że naokoło niego wszyscy 
pracują i że on dotychczas do wyjątków 
należał.

Juljusz znał dawniój panią W., przez 
lat kilkanaście nie widział staruszki; obra­

cając się jednak obecnie w jój kółku, 
poszedł ją odwidzić i bardzo mile był 
przyjęty. Tam się spotkał nasz nauczy­
ciel muzyki z E llą , a smutne usposobie­
nia i przebyte świeżo cierpienia szybko 
ich do siebie zbliżyły.

Juljusz był człowiekiem przyjemnym, 
światowym, więc jego towarzystwo nad­
zwyczaj było m iłe, a znajome nam pa­
nie, żyjąc dosyć cicho, chętnie widywały 
u siebie człowieka, który im rozmową i 
grą na fortepianie skracał długie jesienne 
i zimowe chwile.

Po kilku miesiącach był Juljusz sta­
łym prawie gościem w domu pani W., 
a przy herbacie opowiadano sobie na­
wzajem wrażenia całego dnia. Juljusza 
bawiły młode jego uczennice, które ćwi­
czył w gam ach, więc różne przynosił 
spostrzeżenia do przyjacielskiego kółka; 
pani W. dawne wspominała czasy, Ella 
nawet wśród tój przyjacielskiój pogadan­
ki zapominała nieraz o smutnym swym 
losie, który obecnie jeszcze miał dopełnić 
swą miarę goryczy.

Pewnego dnia bowiem późną już je ­
sionią pani W . odebrała list z Petersbur­
ga , po przeczytaniu którego dziwnie się 
zasępiła. Późniój naradzała się dłuższy 
czas z córką, a w końcu zawołała Ellę 
do siebie.

—  Ello kochana — mówiła pani W . — 
tyś już dużo cierpiała, więcój może ani­
żeli wszystkie twoje rówiennice; Pan Bóg 
jednak próbuje nieraz ludzi i zsyła na 
nich cierpienie po cierpieniu, aby potóm 
szczodrze nagrodzić im przebyte bóle.

Ella drżała ju ż , słysząc uroczysty ton 
mowy swój opiekunki.

—■ Mów pani... co za nowe nieszczę­
ście? — pytała się przerażona Ella.

— Moźeś na to nieszczęście była przy­
gotowaną , może ci w ostatnich czasach 
na myśl przychodziło?

— Pani! na Boga zaklinam cię, po­
wiedz... bo niepewność straszniejsza od 
najfatalniejszój rzeczywistości.

— Twój ojciec był chory ostatniemi 
czasy...

— Na Boga!... pani... co się stało?... 
czy?...

— Tak moje dziecię, ja  ci tylko pozo­
stałam... lecz we mnie będziesz mieć dru­
gą matkę...

E l l a  z a l a ł a  s ię  ł z a m i .
— Boże! Boże!., za co mnie tak  k a ­

rzesz! — wołała biedaczka w rozpaczy, 
a myśl zupełnego sieroctw a, zupełnego 
opuszczenia, straszne malowała w jćj my­
śli obrazy. Bez m ajątku, na łasce tylko 
obcych ludzi, E lla przypuszczała zaraz 
same ostateczności, widziała się bez da­

chu, bez pożywienia, bez ubrania, widzia­
ła się nędzarką; cały świat był obleczo­
ny kirem w jój oczach, czarni ludzie nie­
śli trumnę jój ojca, a za nią ona postę­
powała w towarzystwie jedynój swój przy­
jaciółki — nędzy, w brudne okrytej ła ­
chmany.

Ona sobie dotychczas nawet nie wy­
stawiała, że cierpienie na świecie może 
dojść tak daleko , może takie zastrasza­
jące przybrać rozmiary.

W edług listu odebranego z Petersbur­
ga od znajomój pani W. jenerał umarł 
nagle w Petersburgu, zmartwiwszy sięja- 
kiómś niepowodzeniem w swoim intere­
sie; majątku żadnego nie pozostawił, ow­
szem zgłaszali się tylko po jego śmierci 
sami wierzyciele.

W  cierpieniu Elli Juljusz żywy brał 
udział, i pierwszy raz żałował szczerze, 
że nie miał majątku, że w jakiś godziwy 
sposob nie mógł pomódz biednej, opusz­
czonej dziewczynie. E lla umiała już teraz 
oceniać serce i sym patje, więc też chę­
tnie zwracała się do swego nowego przy­
jacie la , gdy on ją obsypywał słowami 
pociechy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 KRAJ z niedzieli 19 listopada.

twie, zarządzonem przez zgromadzenie na 
rodowe względem czynów rządu obrony 
krajowój i wypadków spełnionych po 4 
września. Zeznania pp. Thiersa, Jules Fa- 
vre’a i Ducrota wkrótce ogłoszone zosta­
ną. Zdaje się więc naturalną, rzeczą, po­
czekać z rozpraw am i, dopóki fakta nie 
będą autentycznie znane. Można będzie 
wtedy sądzić ze zupełną znajomością rze­
czy, zamiast wygłaszać bezzasadnie zda­
rzenia fałszywe lub przynajmniój wątpli­
we i ocenienia bez żadnój podstawy."

( T e n ż e  s a m  d z i e n n i k  p i s z e ) :
„Gazeta la Republique frangaise  wspo­

m niała w swym nrze z 8 bieżącego mie­
siąca, ô  korespondencji z Drezna, w któ- 
rćj powiedziano, że Francja wysłała do 
rządów zagranicznych, a mianowicie do 
rządu niemieckiego, pamiątkowe krzyże 
przeznaczone do rozdania osobom, które 
się odznaczyły gorliwością w pielęgnowa­
niu rannych i chorych z wojsk francuzkich.

Rząd franeuzki dotąd nie postanowił 
żadnego orderu z myślą wynagradzania 
podobnych usług. Zapewne mowa tu o pa­
miątkowym medalu wydawanym przez to­
warzystwo pomocy rannym, w udzielaniu 
którego rząd nie bierze żadnego udziału.

Inny dziennik tw ierdzi, że p. baron 
Larrey, lekarz-inspektor, były naczelny 
chirurg armji nadreńskićj, oświadczył p. 
prezydentowi Rptój, iż od 40 lat jak  jest 
w służbie, jeszcze nigdy nie widział tak 
niekorzystnego stanu zdrowiawojsk. Twier­
dzenie to jest fałszywe.

Sądy wojenne wydały 134 wyroków w 
dniach od 6 do 10 bieżącego miesiąca, 
umorzono w tymże samym czasie spraw

Ogół wydanych wyroków wynosi tym 
sposobem 773, a wypuszczonych na wol­
ność osób jest 10,645.

Od 13 listopada zaczną zasiadać 19 i 
20 rada wojenna, odtąd siedemnaście rad 
działać będzie na przemiany i wyrokować 
w sprawach osób cywilnych.

500 więźniów sprowadzono w tych dniach 
z portów dla osądzenia. Jak  największą 
możliwą szybkość wprowadza się do spraw 
tyczących się kobiet i dzieci."

— [ R a d a  j e n e r a l n a  dep . S e k w a ­
ny]  na posiedzeniu swem z d. 10 listo­
pada b. r. wysłuchała raport p. Leveille, 
względem konieczności i możności zało­
żenia nowój sieci dróg żelaznych tak w 
mieście Paryżu, jak i dep. Sekwany. W y­
znaczona w tym celu kom isja, przedło­
żyła radzie następujący projekt:

Art. 1. Zaprasza się p. prefekta do u- 
stanowienia specjalnój komisji dla zbada­
nia dróg żelaznych i tramways, mających 
się założyć w Paryżu i departamencie Se­
kwany.

Art. 2. Komisja będzie obowiązana zba­
dać ogół i różne części sieci dróg żela­
znych, wypełniających o ile można nastę­
pujące w arunki:

1) połączyć różne okolice departamen­
tu Sekwany z koleją żelazną opaskową, 
któraby była umieszczoną w wewnątrz 
Paryża i w wewnątrz obecnej kolei żela- 
znój opaskowój;

2) zkomunikować tę nową kolej żela­
zną opaskową ze środkiem miasta P a­
ryża ;

3) obsłużyć linję wybrzeży (quais) prze­
dłużając abrys powyźój i poniźój' rzek i;

4) obsłużyć linję wewnętrznych bul 
warów;

5) połączyć różne dworce kolei żela­
znych bądź z sobą, bądź też z nową ko­
leją żelazną opaskową lub ze środkiem 
Paryża.

Komisja w swych wnioskach w skaże, 
które linje są więcej, a które mnićj gwał­
townie potrzebne.

Art. 3. Komisja wykaże, według pq- 
trzeby cyrkulacji, nabitości ludności, sta­
nu gruntu i innych okoliczności, jaki sy 
stem kolei żelaznych i tramways wydaje 
jój się korzystniejszym w budowie ró­
żnych części sieci.

Art. 4. Komisja powinna ukończyć swą 
pracę na 1 marca 1872 r.

Art. 5. Otwiera się kredyt 20,000 fran­
ków na rozpoczęcie robót.

Powyższy projekt poddano pod głoso 
wanie i przyjęto.

Niemcy.
Berlin 15 listopada.

§§. Niemałe wywoła zapewne zdziwie­
nie w kraju i za granicą stale pojawiają 
ca się pogłoska, że rząd zamierza przy­
szłemu sejmowi pruskiemu przedłożyć 
wniosek względem p o ż y c z k i  30 mi  
l j o n ó w  t a l a r ó w .  — Jakto, zapytacie, 
rząd który ma do odebrania z Francji 5 
miljardów, który, jak  w Europie wszyscy 
sądzą, chowa w skrzyniach ogromne skar­
by, ten rząd jeszcze potrzebuje pożyczek. 
Tak jest, wszyscy wiedzą, wiele rząd bie­
rze od F rancji, wszyscy wiedzą o zapa­
sowym funduszu, ale nie wszyscy liczą 
dokładnie, wiele tóź rząd pruski koszto- 
wała wojna francuzka. Wiemy wprawdzie 
o pożyczkach, które rząd na nią zacią­
g a ł, ata nie liczymy całój masy pienię­
dzy papierowych, tak zwanych Dalehens- 
kassenscheine, które zostały puszczone w 
obieg w ilości większój niż pożyczka; nie 
liczymy dostaw, które powiaty były obo­
wiązane zrobić za b o n y , któro dziś do 
piero się wypłacają. Wojna w Prusach, 
to wytężenie wszystkich sił, które w ra­
zie porażki doprowadziłoby kraj do o- 
gromnój ruiny. Interesowi państwa po­
święca się życie i majątki w szystkich; 
uda się to dobrze, nikt nie straci, ale 
gdyby się nie udało, okropna nastąpiłaby 
katastrofa. To tćż m iljardy, które rząd 
bierze, były po większój części rzeczy­
wiście na wojnę wydane, a dziś wracają 
tylko do ty ch , którzy je  wydali przez 
ręce rządu. Nowa pożyczka ma być zre­
sztą użyta jedynie na budowanie kolei 
żelaznych w widokach strategicznych. — 
Być może, że rząd użyje zresztą na ten 
cel 30 miljonów leżących, w skarbie pru­
skim, który po zawotowaniu funduszu re­
zerwowego państwowego, dla całych Nie­
miec jest do dyspozycji.

Od niedawna wydawana tu w miejsce 
zanej Zukunftj —  Demokratische Zeitung 
wstępuje w ślady swćj poprzeduiczki i 
nie grzeszy owym fu ro r  teutonicus, któ­
rym się odznaczają inne tutejsze dzien­
niki. Dziennik ten jest naturalnie solą w 
oku rządowi i partji rządowój, która nie 
może z zimną krwią znieść najlżejszćj 
krytyki, bo dia niej wszystko, co jest w 
Niemczech, jest tak doskonałe, tak wznio­
słe, że tylko dytyramby na cześć dzisiej­
szych Niemiec śpiewać trzeba.

Na patrjotki niemieckie, odznaczające 
się w czasie wojny ofiarnością lub po­
święceniem osobistem, spłynął teraz hoj­
ny zdrój łask cesarzowój Augusty i krzy­
że posypały się jak z rogu obfitości. — 
Staatsanzeiger zamieszcza całą szpaltę 
tych nowych rycerek czy kawalerek krzy­
ża zasługi, pomiędzy któremi jednak do­
tąd nie wyczytałem źadnój Polk i, cho­
ciaż wiem z pewnością, że i w Poznań- 
skióm będą kandydatki do krzyża.

Apropos Poznańskiego: cesarz Wilhelm 
podwyższył subwencję dla teatru nie­
mieckiego w Poznaniu do 3000 talarów. 
Mała to wprawdzie sum a, ale jest ona 
dowodem , że w tym „niemieckim" Po­
znaniu scenie niemieckiej nieświetnie się 
powodzi.

Nie widziałem w dzienniku waszym 
wzmianki o zakończeniu procesu w spra­
wie zaburzeń w Królowój-hucie, które 
swego czasu tyle narobiły wrzawy po 
dziennikach. Jakkolwiek ta rzecz do za­
kresu mego działania nie należy, nie mo­
gę się wstrzymać od kilku uwag w tym 
względzie. Proces dowiódł przedewszy- 
stkióm, że względem robotników w Kró- 
lowój-hucie (w większój części Polaków), 
dopuszczauo się krzyczących nadużyć, 
ale podług systemu pruskiego, powaga 
rządu nie mogła być naruszoną, a zatóm 
i urzędnicy rządowi uszli bezkarnie. Stu- 
dwudziestu kilku robotników skazano na 
więzienie i pracę w domu poprawy — i 
to od czterech tygodni do jednego roku 
ośmiu miesięcy, nie licząc w to czasu 
śledztwa. —  Dudzie ci, po większój czę­
ści obarczeni liczną fam ilją, zostaną do­
prowadzeni do ostatniój nędzy, jeżeli ich 
cesarz nie ułaskaw i, czego się powsze­
chnie spodziewają.

Rossja.
[ Z a m k n i ę c i e  u n i w e r s y t e t u  w 

O d e s i e  — z i e m  s t  w o w k w e s t j i  
o ś w i a t y  p r z y m u s o w ó j  —  z a p r o ­
w a d z e n i e  r o s s y j s k i ó j  u s t a w y  
m i e j s k i ó j  w p r o w i n c j a c h  n a d ­
b a ł t y c k i c h . ]

Uniwersytety rossyjskie są widownią 
ciągłych zajść pomiędzy uczącą się mło­
dzieżą i profesorami starój daty. Pomię­
dzy tymi ostatnimi znajduje się bardzo 
wielu, którzy wychowali się w rygoryz­
mie czasów mikołajewskich, przywykli 
do żołuierskiój subordynacji, w skutek 
tego nie mogą się pogodzić z usposobie­
niem dzisiejszój młodzieży, która podług 
nich jest tak zuchwałą, że śmie rozpra­
wiać, mieć swoje zdanie i dbać o honor 
osobisty. W czasach mikołajewskich isto­
tnie zakłady naukowe miały charakter 
instytucji wojskowych, bo nawet po gim­
nazjach odbywały się musztra po kilka 
godzin, w których nauczyciele i profeso­
rowie musieli brać udział Otóż starzy 
profesorowie, korzystając z chwilowój re­
akcji po zamachu Karakozowa, pragną 
wrócić owe dobre stare czasy.

Z tego powodu od lat kilku ciągle się 
powtarzają zajścia po uniwersytetach. — 
Przeb dwoma laty miały miejsce niepo­
rządki uniwersyteckie w Moskwie, w ro ­
ku przeszłym w Petersburgu i Helsing- 
foi •sie, a obecnie dowiadujemy się, że w 
skutek zajścia pomiędzy słuchaczami z 
jednó j, a profesorem i rektorem z dru­
giej strony, zamknięto czasowo uniwier- 
sytet odeski.

Powodem tych zajść był prof. B...ier 
rodem z Serbji, który słuchaczowi, czy­
tającemu na jego wykładzie książkę, zro­
bił uwagę w tak nieprzyzwoitych wyra­
żeniach, koledzy obrażeni do najwyższe 
go stopnia, postanowili zażąda* od pro 
fesora, aby publicznie przeprosił obra­
żonego.

Z tóm żądaniem młodzież wysłała de- 
putację do prof. B ...iera, który przyjął 
wprawdzie propozycję, ale jednak nie 
stawił się na czas oznaczony. Tymcza­
sem o całój awanturze dowiedział się 
rektor Leontowicz i swemi pogróżkami 
jeszcze więcej przyczynił się do zobo- 
pólnego rozdrażnienia.

Na wezwanie rektora, aby zaniechali 
całój sprawy, bo przez to obrażają i pro­
fesora i jego własną osobę, odpowiedzieli 
jednozgodnie, „że wy swóm postępowa­
niem nas obrażacie i t. d .“ Poczóm rektor 
zawiesił wykłady uniwersyteckie, zanim 
porządek nie będzie przywrócony.

Dla wyśledzenia sprawców rozruchu 
zamianowano komisję z profesorów, do 
którćj chciano powołać i profesora B., 
chociaż ten podług zdrowój logiki niepo- 
wmien być sędzią, w własnój sprawie. 
Młodzież zaś stósownie do winy zamie­
rzano podzielić na kategorje, lecz jedno­
zgodnie oświadczyła, że wszyscy są za­
równo winni. Zapewne upłynie kilka ty ­
godni, zanim sprawa nie zakończy się 
wydaleniem kilkudziesięciu młodych lu­
dzi z uniwersytetu, a tymczasem inni tra ­
cą na tóm bardzo wiele.

W tem zamykaniu uniwersytetów jest 
w istocie coś barbarzyńskiego; byle jakieś 
najmniejsze zajście, natychmiast ucieka 
się rząd do tego środka, jakby to było 
koniecznóm dla wykrycia winowajców. 
Z drugiój strony, jakie zaufanie i szacu­
nek 'm ogą mieć słuchacze dla swych pro­
fesorów-, jeżeli ci zamiast słusznego roz­
patrzenia całój sprawy, spieszą czómprę- 
dzój panu B. wypowiedzieć swoje współ­
czucie.

Ziemstwa wystąpiły w roku bieżącym 
z kilku bardzo pięknemi projektami. Mię­
dzy innemi oświadczyły się za zaprowa­
dzeniem w całój Rossji systemu oświaty

przymusowój dla ludu. Inicjatywę w tój 
sprawie wzięło ziemstwo gub. riazańskiój, 
a za nióm poszły i irine gubernje.

Rząd zdaje się także nie jest dalekim 
od przyjęcia i nadania mocy prawnój te­
mu projektowi, którego zastosowauie po­
szczególne pozostawi ziemstwom.

Na mocy powyższego projektu liczba 
uczących się dzieci wyniesie 8 miljonów, 
dla których potrzeba będzie od 150 do 
200 tysięcy szkół. Koszta ich utrzymania 
wymagają co najmniój 25 miljonów rubli, 
które ziemstwa obstające za przymusową 
oświatą, przyjmują w całości na siebie.

W  sprawie rusyfikacji prowincji nadbał­
tyckich wyszły dwa nowe ukazy; jeden 
z nich zaprowadza rossyjską ustawę miej­
ską, a drugi nakazuje władzom i urzędom 
używanie języka rossyjskiego w stosun­
kach z ludnością wiejską i miejską.

Włochy.
Rzym 10 listopada.

Niemałą wrzawę wywołał we Włoszech 
list hr. d’Harcourt ambasadora francuz 
kiego przy stolicy świętój, ogłoszony w 
ostatniej p. Juliusza Favre’a broszurze. 
Dzienniki tutejsze rozpoczęły z powodu 
tego listu żywą polem ikę; rządowe i nie­
przyjazne stolicy świętój organa powita­
ły  go z niemałą radością, a dzienniki 
klerykalnego stronnictwa jak n. p. Os- 
servatore Romano, jego wiarogodność — 
szczególniój w' punkcie odpowiedzi danój 
przez papieża, podały w wątpliwość. — 
Oto treść depeszy, jaką  podług p. Fayra 
p. d ’H arcourt przesłał mu w końcu kwie­
tnia bieżącego roku:

Kardynał otrzymawszy rozkazy od oj­
ca świętego zawiadomił mnie, że dnia 26 
kwietnia zostanę przyjęty na posłuchaniu 
i listy uwierzytelniające doręczę. W  dniu 
tym wiadomość rozeszła się po mieście, 
i sprawiła pewne wrażenie. — Podczas 
przejazdy przez długą przestrzeli oddzie­
lającą pałac Colonna od W atykanu, by­
łem przedmiotem ciekawości, która w 
pewnych dzielnicach miała cechy nieprzy- 
jaźni. Nie było jednak ani krzyków, ani 
gestów nieprzyjaznych, a nawet osoby 
przywiązane do papieża odkrywały gło­
wę gdym przejeżdżał, a kiedym się zbli­
żył do W atykanu, jednomyślnie [wszyscy 
dawali mi dowody uszanowania jako re- 
prezentantowi rządu francuzkiego.

Wprowadzony przez kardynała Anto- 
nellego do papieża, zaraz przystąpiłem 
do przedmiotu mojój misji.

„Najświętszy ojcze, rzekłem, mam za ­
szczyt złożyć listy naczelnika władzy wy- 
konaw czój, uwierzytelniające mię przy 
waszój świątobliwości. Pan Thiers szcze­
gólniój polecił mi wyrazić życzenia dla 
dobra kościoła, pomyślności stolicy apo­
stolskiej i osobistego f  szczęścia waszej 
świątofwfcy-ośei. Od czasu jak  rząd fran- 
cuzki przestał być tu  reprezentowany 
przez ambasadora, bolesne wypadki za­
szły w Rzymie. Uczucia, jakiem i zostały 
one przyjęte we Francji, są zbyt znane, 
abym je potrzebował wyrażać. — Jeśliby 
węzły łączące nas ze stolicą apostolską 
miały być zciśnięte, nic pewniej nie spro­
wadziłoby tego rezultatu ja k  wspólność 
nieszczęść ojca świętego i Francji. Gdy 
stolica apostolska znosiła przeciwności—7 
Francja tymczasem ponosiła klęski, któ­
re zdziwiły nawet jój przyjaciół. Jesteś­
my pewni, że z czasem się podźwignie- 
my, a wytrwałość nieprzyjaciół w wyczer­
pywaniu naszych zasobów dowodzi, że i 
oni tę naszą podzielają pewność: W łaści­
wość to wielkich ludów i wielkich insty­
tucji, że bez zgnębienia znoszą ciosy naj­
straszniejsze, i żo z niezachwianóm zau­
faniem nużą złą dolę oczekując lepszój. 
Ojcze św ięty! niczyje dowody współczu­
cia, niczyje dary dla ofiar tój opłakanój 
wojny nie były nam droższe nad twoje. 
Polecono mi szczególniój podziękować 
za to waszój świątobliwości."

Papież odpowiedział prawie w tych 
słow ach:

„Odpiszę na list p. Thiersa. W  poło­
żeniu mojóm nie wiele mogłem zrobić 
dla ofiar wojny, uczyniłem to jednak z 
całego serca. Dziękuję za życzenia. — 
Wszyscy mają interes w tóm, żeby stan 
Rzymu nie był taki, jaki jest teraz. Ma­
cie dziś kłopoty, które wam nie pozwa­
lają na zupełną swobodę działania. Nie 
żądam więcej nad to, czego się żądać 
godzi. Pragnę tylko, aby rząd wasz dał 
gabinetowi włoskiemu rady roztropne — 
zeby go ostrzegł, iż powinien postępo­
wać naprzód ostrożnie i z wolna, nie wy­
dawać rozporządzeń pospiesznych i nie 
wchodzić na drogi, które łatwo stać się 
mogą niebezpieczne. — Chcą oni konie­
cznie stanowczo osiąść w Rzymie, a ty­
siące jest przyczyn, dla których Rzym 
nie może stać się ich stolicą; — przy­
szłość będzie taka jaka się Bogu po­
doba.

„W czasach teraźniejszych władza naj­
wyższa nie jest pozazdroszczenia g o d n ą;- 
wiem o tóm lepiój niż kto inny. Pragnę 
tylko mieć kącik ziemi, gdzie byłbym 
panem. Gdyby mi proponowano zwróce­
nie mojego państwa, odmówiłbym; do­
póki jednak nie będę miał cichego kąci­
ka ziemi, nie mogę wykonywać mojego 
duchownego urzędu."

— [ Z t e g o  s a m e g o  d z i e ł k a  J u l e s  
F a r r a ]  wyjmujemy autentyczny list p. 
Thiersa pisany do papieża, z okazji 25- 
letuiój rocznicy jego panowania.

Oto tekst je g o :
„Świątobliwy ojcze! Francuzcy katoli­

cy witają z pełną uszanowania radością 
dwudziestopięcioletnią rocznicę pontyfika­
tu waszój świątobliwości. Jako naczelnik 
\\ a zy wykonawczój Rzeczypospolitój 
francuzkió), przyłączara si do ich uczuć 
1 pospieszam być tłumaczem ich życzeń. 
Jak  om, podziwiałem szlachetną stałość, 
z jak ą  wasza świątobliwość okazywała 
się zawsze wyższą nad wypadki, którym 
Bóg pozwolił spełnienia się w ciągu tego 
długiego następstwa lat. Przeciwności nie 
zdołały obalić, i tylko w źywszem oka­
zały świetle wielkość jego wiary i cnót

apostolskich. — Francja także, dotknięta 
nieszczęściem, znalazła wielkie pociechy 
w szczodrobliwem miłosierdziu waszego 
ojcowskiego serca; zasyła wam wyraz 
swój 'wdzięczności. Jest to dla mnie zna­
komitym zaszczytem, że jestem w tój u- 
roczystój chwili jój wiernym tłumaczem 
i że mogę złożyć u stów waszój świąto­
bliwości zapewnienie jój głębokiego usza­
nowania; jój źywój wdzięczności, i gorą­
cych życzeń, które składa, aby Pius IX  
przedłużał w długie jeszcze lata swe 
wiekopomne panowanie.

„Naczelnik władzy wykonawczój Rze 
ezypospolitej francuzkiój A. Thiers.u

Dążności humanitarne.
i i i .

Zwykłe to dzieje każdej wielkiój idei 
historycznój, która ma ludzkością  zawła 
dnąć, że zrazu nieliczni tylko zwolennicy 
kupią się koło niej, że i im samym idea 
ta w niejasnych zaledwie rysuje się kształ­
tach. Nie zmieniając zasadniczego kierun­
ku, jednóm, że tak powiemy, płynąc w 
przyszłość korytem, zmienia ona w prze­
biegu lat swe prądy i pochyłość spadu 
Zrazu świta jako  poetyczny ideał, potóm 
jako doktrynerska utopia dotykalne już 
przybiera kształty, aż wreszcie stanie ja­
sno wytkniętym celem, zrozumiałą i po­
wszechnie uznaną praw dą, a w końcu 
rzeczywistością i bytem.

Idea każda ja k  ów wielki rzeźbiarz, 
nie odrazu staje przed światem w całej 
pełni swego mistrzowstwa, w całym m a­
jestacie swój potęgi, ale zanim •wiekopo­
mne utworzy dzieło, długo mozoli się w 
nieudanych próbach, a zaczyna często­
kroć w niemowlęctwie swojóm od lepienia 
potwornych postaci z błota lub śn iegu!..

Śnieg topnie w rękach, bez śladu zni 
kają bałwany lat dziecięcych, ale niemniój 
są one koniecznym stopniem na drodze 
do ideału.

Pod nazw’ą „socjalizmu" potępiamy czę­
stokroć bezwzględnie i zbyt skoro nie­
dorzeczne teorje, dążące do zupełnego 
a zwykle gwałtownego przewrotu naszych 
społecznych stosunków, całego ustroju 
społeczeństwa naszego. W  tóm tóż zape­
wne znaczeniu potępiono bezwzględnie 
socjalizm w artykule Kraju,  który  wywo­
łał uwagi niniejsze.

Rzecz wcale inna, jeżeli pod „socjali­
zmem" w ogóle rozumieć będziem y uzna 
nie potrzeby sprawiedliwych reform  spo­
łecznych, reform nieuniknionych, jeżeli 
chcemy uratować społeczeństwo nasze od 
zagłady, grożącój ze strony wzrastającego 
w zastraszający sposób proletarjatu. Jak  
niegdyś pod nawałem wędrownych lu­
dów, tak obecnie zalana rodzimym ży­
wiołem dolnych warstw społeczeństwa, 
zniknąć może na zawsze wysoka cywi­
lizacja X IX  wieku, k tórą się słusznie 
chlubimy. Czóm jest proletariat, świadczą 
nieoschłe jeszcze z krwi a dymiące zgli­
szczami dzieje paryzkiój komuny. Prole 
tarjat dziki jest i rozpasany, bo jest cie 
mny; wściekły, bo wygłodniały i czujący 
pokrzywdzenie swoje i ciężką wobec sku 
pionego kapitału niewolę.

Rozwiązanie groźnego zagadnienia spó- 
łecznój kwestji słusznie nazwał jeden z 
najznakomitszych współczesnych polity 
ków, najważniejszóm zadaniem naszego 
stulecia.

Czyż usiłowania dążące do rozwiązania 
tój kwestji, mianowicie usiłowania dążące 
do p o k o j o w e g o  jój załatwienia nie są 
godne wszelkiego uznania1 j czcinajw ięk- 
szój ? Czyi godzi się przemawiać o nich 
z lekceważeniem lub wręcz je  potępiać, 
jeżeli się nie podziela zasady, że społe­
czne śtosunki i dysproporcje źadnój nie 
mogą podlegać reformie, a dzisiejszy „po 
rządek" żelazną ręką po wiek wieków nie 
zmiennie utrzymanym być musi? W szak 
to „porządek", w którym, nie u nas j e ­
szcze wprawdzie, ale na zachodzie czę­
stokroć nawet pracą nad siły chleba zdo­
być nie można.

Kto tój potworności społecznój za ład  
nie uznaje, jakże może potępiać tych, 
którzy pragnąc wyzwolić społeczeństwo 
od instytucji niewolnictwa nowożytnego 
zakroju, a tóm samóm uchronić je  od 
strasznój w przyszłości katastrofy, łączą 
się węzłem braterskiego stowarzyszenia 
celem rozwiązania gordyjskiego węzła, 
aby przez same wypadki p r z e c i ę t y m  
nie został?

Takióm stowarzyszeniem, które z sa- 
mój istoty swego zadania międzynarodo- 
wóm być musiało, stowarzyszeniem głę 
boko moralnóm, a ściśle legalnóm i po- 
kojowóm, było stowarzyszenie In te rn a -  
t i o n a l u  w p ie rw s z y c h  la ta c h  sw ego  
i s t n i e n i a ,  w c z a s ie  k o n g r e s u  genew­
skiego z r. 1866 i lozańskiego w r. 1867.

Nie tu miejsce kreślić historję tój epo­
ki, która w dwóch słowach opowiedzieć 
się nie da. Znajdziemy kiedyindziój po- 
temu jeszcze sposobność, jeźli szanowna 
redakcja nie zechce nam odmówić łamów 
swego pisma.

Późniój znaleźli się mętnych pojęć lub 
zlej wiary ludzie, bądź to doktrynerowie 
rewolucyjni, bezprogramowi anarchiści, 
bądź tóż samolubni lub ambitni karjero- 
wicze demagogicznych zachcianek, którzy 
skrzywili prostą i szlachetną drogę, jaką  
stowarzyszenie i twórcy jego iść zamie­
rzali. Potężnie zaważyły zgubne wpływy 
moskiewskich i niemieckich utopistów, 
Bakuninów i Marxów, i stowarzyszenie 
w nieby wałój rosnąc proporcji w liczbę 
członków, dozwoliło się wreszcie nadużyć 
jako liczebna siła ludzi, do celów wycho­
dzących po za zakres jego zadania, do 
celów politycznych, a równocześnie wy­
raźny komunistyczny przybrało charakter.

Stowarzyszenie stało się sprzysięźeniem. 
Awiązek stał się spiskiem.

Opór wyższych warstw społeczeństwa, 
warstw oświeconych i społecznie konser­
wa y\\ nyeh przeciwko wymiarowi spra­
wiedliwości dla nieoświeconych i głodnych, 
zapomocą skutecznych reform, opór ten 
wywołał skojarzenie nieoświeconych i sta­

nął jako grożąca porządkowi i cywiliza­
cji potęga. Potęga ta tóm tylko groźna, 
że nieznająca granic państwowych ani 
narodowościowych i wyznaniowych ró­
żnic. W  tym właśnie jój ogólno-ludzkim 
charaktetze cała jój siła, w tój właśnie 
idei, k tórą k o n g r e s o w i  pokoju za dok­
trynę poczytują mężowie stanu, nieuzna- 
jący idealnych a jednak światowładczych 
potęg. Niech zważą na przykładzie In- 
ternationalu, że gdyby nie jego między­
narodowy charakter, nie byłby on stra­
sznym, że nawet same policyjne wystar­
czyłyby zarządzenia, aby go ubezwładnić. 
Humanitarny jego charakter stanowi całą 
jego stronę dodatnią, całą rację jego bytu, 
a wobec spraw mających choćby część 
słuszności za sobą, walka nie łatwa.

Ujemna jednak strona Internationala, 
to jest nadużycie jego siły do niecnych 
częstokroć partykularnych celów polity­
cznych, musi go doprowadzić do upadku. 
Karmią ambitni demagogowie jego zce- 
mentowane humanitarną ideą jednostki 
dzikiemi już teraz chuciami zawiści spo­
łecznych i zwierzęcego komunizmu. To 
droga do upadku... może tu i ówdzie do 
niejednój jeszcze strasznój przedtóm ka­
tastrofy, ale zawsze do upadku.

Lecz z upadkiem Internationalu nie u- 
padnie idea zbratnienia narodów i soli­
darności ich dobra, nie upadnie owa, jak 
ją  nazwał słusznie największy filozof na­
szego stulecia, Religion de Thumanite.

Jeźli który naród, to wyznawała ją  za­
wsze Polska. Pomimo gęstój mgły w wie­
kach średnich a egipskich w czasach je- 
zuityzmu ciemności, przewodnia ta gwia­
zda wybłyskiwała u nas częściój i świe- 
tniój, niż gdzieindziój.

Nie Wyrzekajmyź się tój wiary ojców 
naszych, tóm świętszój, iż nie na misty­
cznym dogmacie, ale na głębokiem prze­
świadczeniu i na uczuciu opartój, z mi­
łością ojczyzny w nierozdzielną jedność 
splecionój.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe.

P os ie d z en ie  rady miejskiej krakowskiej  
z dnia 16 listopada.

K raków 17 listopada.
[Wniosek prezydenta o urządzenie pływalni 
w Krakowie —  interpelacje — przeznaczenie 
reszty funduszu zebranego ze składek na po­
grzeb Kazimierza W. —  umowa gminy ze skar­
bem wojskowym względem dróg przez forty­
fikacje prowadzących — sprawozdanie wzglę­

dem szynków za I półrocze 1871.] 
(Dokończenie.)

Następnie sprawy tyczyły się wymie­
rzenia emerytury kilku urzędnikom i wdo­
wom po tychże; oraz udzielenia wsparć 
woźnym magistratu. Przedstawione w tym 
względzie wnioski przez sprawozdawcę 
sek c ji III , r. m. dra K o c z y ń s k i o g o  
przyjęto bez rozpraw.

R. magistratu S z m i d t  przedstawił na­
stępnie wniosek sekcji IV  o podwyższe­
nie tymczasowo płac nauczycielom i po­
mocnikom przy szkole m. na Kazimierzu, 
dopóki rada szkolna krajowa nie zatwier­
dzi nowego statutu i urządzenia tójże 
szkoły, przedłożonego przez radę miej­
ską, a k tóry  to statut postanowił już 
znacznie wyższe płace nauczycieli.

Przy rozprawie nad tym przedmiotem 
wniósł i\  m. C h r z a n o w s k i ,  aby rada 
szkolna okręgowa udała się powtórnie do 
rady szkolnÓj krajowój o przyspieszenie 
zatwierdzenia statutu tój szkoły.

W niosek ten jak  również powyższy 
wniosek sekcji o podwyższenie płacy na­
uczycielom przyjęto.

Na wniosek sekcji IVtój podwyższono 
zgromadzeniu pp. Kanoniczek przy ko­
ściele św. Tomasza dotację na opał dla 
szkoły z kwoty 28 do 100 złr. rocznie.

R. m. M u c z k o w s k i  przedstawił imie­
niem sekcji I  do zatwierdzenia projekt 
umowy z d. 3 listopada 1871 między dy­
rekcją inżynierji wojskowój z jednój, a 
gminą miasta K rakowa z drugiój strony, 
zawrzeć się mającój względem objęcia 
przez gminę części dróg, prowadzących 
przez fortyfikacje i grunta fortyfikacyjne, 
a dotychczas z funduszu skarbu wojsko­
wego utrzymywanych.

Z powodu fortTfikowania Krakowa w r. 
1866 skasowano w  części dawniejsze drogi 
komunikacyjne, iv części przeniesiono je  
w inne miejsce. Z a  tę zamianę nie otrzy­
mała gmina żadnego wynagrodzenia, ani 
tóź nie uznano ją  za właścicielkę nowo 
założonych dróg. Utrzymanie ich nale­
żało dotąd do skarbu  wojskowego. Obe­
cnie oświadczyła inżynierja wojskowa, źo 
te części dróg prowadzących do Zwie­
rzyńca, Czarnej wsi, Uobzowa, Rakowic, 
Mogiły i Grzegórzek, 1'ttóre urządzono na 

gruncie wojskowym, m ają być uważane 
'ako własność miasta. Gm ina obowiązuje 
się je utrzymywać w dobrym  stanie i 
oddawać je  jak dotąd na użytek pu­
bliczny.

Rowy około wałów m ają nadal pozo­
stać, przyczóm dyrekcja inżynierji za­
strzegła sobie prawo w razie ogólnój re­
gulacji spustów wody, urządzenia wła­
snym kosztem repeiraeji tych rowów, ja- 
kieby się okazały potrzebne. D yrekcja 
inżynierji zobowiązana się nakoniec urzą­
dzić własnym kosztem następujące prze­
kopy przez wały forteczne, mianowicie: 
a) rozszerzyć drogę na Czarną wieś pro­
wadzącą w obrębi© wailu; b) rozszerzyć 
przekopy na drogach do Łobzowa i Ra; 
sowie prowadzących, a nadto przy tój 
ostatniój zasypać rów w to n  sposób, aże­
by po obydwóch stronach drogi mogły 
być urządzone wygodne śc ieżki dla pie­
szych; wreszcie c) rozszeri *yó przynaj­
mniój o 2 sążnie przekop na drodze do 
Mogiły prowadzącój, oraz odotąpić bez­
płatnie na własność gminy po obu stro­
nach drogi, począwszy od przokopu aż 
do 'rogatki, po jednym sążniu griin tu  dla 
urządzenia ścieżki dla pieszych.

Rada z a tw ie rd z i ła  powyższy pro jek t 
umowy.

Na wniosek sekcji VI, przedstawiony 
przez referendarza W y r  o b i s z a, uchwa­
lono zmianę §. 2 uchwały rady m. z dnia 
10 grudnia 1870 co do łapania psów wa­
łęsających się, w sposób następujący: 
„Oprawca o b o w i ą z a n y  jest łapać psy 
wszystkie, które kagańcem nie będą za­
opatrzone, lub też na sznurku prowadzo­
ne albo noszone".

Zarazem uchwalono na wniosek r. m.
F  e d e r o w i c z a  zawiadomić o tóm wła­
dze wojskowe, tudzież polecić oprawcy, 
ażeby rzemiosło swoje tylko w godzinach 
rannych a nie popołudniowych wyko­
nywał.

W dalszym ciągu obrad uchwalono od­
stąpić na własność właścicielowi realno­
ści nr. 27 przy ulicy Długiej na Klepa- 
rzu 63 sążni kwadr. 6 cali wied. gruntu 
miejskiego, w celu przyłączenia go do tój 
realności, po 3 złr. za jeden sążeń.

Zmieniono nazwę komendanta straży 
ogniowój na naczelnika tójże straży. Przy 
tej sposobności interpelował r. m. R e d y k  
prezydjum, kiedy zostanie uorganizowaną 
straż ogniowa miejska. Mniejsza bowiem 
o nazwę komendanta czy naczelnika, cho­
dzi tu raczej o to, ażeby ten naczelnik 
miał podw ładnych, których dotychczas 
niema.

Wniosek sekcji 11 o podwyższenie czyn­
szu z lokalu na biuro izby handlowój za­
jętego, z kwoty 300 do 500 złr. nie zo- j  
stał przyjęty, gdyż niektórzy z radców 
nie uznawali potrzeby rozszerzenia do­
tychczasowego lokalu na kancelarje.

Również nieprzyjęto wmiosku tójże sekcji 
o zaasygnowanie nadwyżki dodatku gmin­
nego na utrzymanie c. k. straży policyj- 
nój i odroczono tę sprawcę na wniosek 
r. m. C h r z a n o ws k i e g o ,  aż do przedło­
żenia przez rząd szczegółowego wykazu 
wydatków na straż policyjną.

Ze sprawozdania o obrocie konsensów 
szynkowych w pierwszóm półroczu 1871, 
które przedstawił sprawozdawca sekcji I I I  
referendarz Rupalski, wyjmujemy ważniej­
sze daty:

W  końcu 1870 roku było w Krakowie 
wszystkich konsensów szynkowych 379 
W lszćm  półroczu 1871 przybyło 

a zatóm było
Zmiany zaszły następujące:

Przybyło konsensów na traktjernie
Na wyszynk piw a...............................
Na b ila rd y ............................................

razem przybyło 
Ubyło konsensów: na wyszynk 

trunków w handlach korzennych
Na wyszynk miodu.............................
K aw ia rń .................................................

386

7
4
4 

15

5 
1 
2

razem ubyło 8
a zatóm ubyło jak  wyżój 7

Co do innych konsensów Die zaszła 
żadna zmiana.

Za przekroczenia przepisów szynkowych 
ukarano pieniężnie 12 właścicieli konsen­
sów. 4 szynkarzy skazano na utratę kon­
sensów przez rok jeden. 13 dzierżawcom 
szynków lub kawiarń z powodu niemo­
ralnego prowadzenia się o d e b r a n o  na 
zawsze prawo do dzierżawy. Opłaty kon- 
sensowe wynosiły w I  półroczu 10,474 złr. 
tj. mniój o 53 złr. 75' c. niż w II  półro­
czu 1870. Te wpłynęły w zupełności do 
kasy miejskiój.

Nakoniec udzielono jednój podupadłej 
właścicielce kawiarni wsparcie po 6 złr. 
kwartalnie w zamian za złożony konsens.

Posiedzenie zamknięto o g. kwadrans 
na 8mą wieczór.

Z ziemi bełzkiej 15 listopada. — Pięknyto 
kraj ta Ruś czerwona; żyznato ziemia ta ziemia 
bełzka, którą przerzyna powolny Bug, unosząc 
z 3obą plon jśj do Gdańska. Bug też dawnemi 
czasy był jedyna arterją wywozową obfitych 
plonów miejscowych na targi europejskie — do 
Gdańska.

D ziś, gdy handel zbożowy w inne obrócił 
się strony— ku zachodowi— ziemia bełzka, nic 
mając żadnych dróg komunikacyjnych ani ze 
Lwowem, ani z koleją Karola Ludwika, cierp* 
ogromnie na tóm, gdyż ceny zboża aą  d a le k o  
niższe, a wywóz takowego w jesieni i na wio' 
snę jest zupełnie uiemożebny.

Poczęto się tóż krzątać energicznie około 
naprawy dróg, a pełnemu poświęcenia się i gor- 
liwemu staraniu w sejmie marszałka sokalskiego 

posła krajowego p. Stanisława Polanowskieg0 
mamy jedynie zawdzięczyć uchwałę sejmową 
uznania drogi do granicy Kongresówki w Dołho­
byczowie za krajową, która przerzynać będzie 
bujną ziemię hełzką i połączy nas gościńceH* 
murowanym ze Lwowem. Dałby Bóg, żeby t0 
połączenie jak najprędzój nastąpić mogło, a P- 
Polanowski wtedy istotnie chlubne o sobie ^  
ziemi bełzkićj pozostawi wspomńienie. —  Jak° 
marszałek rady powiatowej sokalskiój stara 
tóż mąż ten o naprawę dróg gminnych; prze* 
ustanowienie czynnego drogomistrza i dróg®' 
wych dziś już tak drogi te ponaprawiał, 
przynajmniój bez narażenia się na utratę życ]a 
przez zatonienic w błocie od wsi do wsi jeździ0 
można.

Rada powiatowa sokalska na ostatniem swó®1 
pełnćm posiedzeniu zajmowała się jedną z gł°_ 
wnych spraw powiatowych, to jest sprawą s°^’ 
czćm świeży dała dowód, ze polepszeniem bytu 
włościan szczerze się zajęła.

Wiadomo zapewne czytelnikom, że sprzeda2? 
soli (w topkach) trudnią się tutaj jedynie zyd*1’ 
którzy ześrodkowawszy handel tym niezbęd^yj] 
artykułem do życia w swych rekach, cenę 
do bajecznój wysokości podnoszą, a s k u tk i011 
tego chłopek uboższy często takowój po*ha 
wionym bywa. Otóż rada powiatowa, cl*cąc 
położyć tamę nadużyciom, postanowiła na 
sny rachunek sól sprowadzać i takową międzf 
włościan sprzedawać.

Mysi tę poruczono do obrobienia i przepr0 
wadzenia p. Franciszkowi hr. K o m o r o w s k i c m ° i  

członkowi r. pow ., a ten na ostatnićm pełnć*11 
posiedzeniu p rzed ł^ y ł swój g r u n t o w n i e  opra 
cowany projekt solny, który jednogłośnie prze* 
rade przyjęty został. — Jest więc nadzieja, 
chłopek nasz niezadługo dostanie soli po n isk ie j 
cenie i w każdój porze na miejscu u właścicie o

Z sąsiedniego jednak powiatu smutna dosz 
nas wiadomość. Oto w Brodach i w Z ło czo w i 
cholera epidemicznie wystąpiła. Kto zna bru 
dne, błotne, smrodliwe, żydowskie m iastecz'4 
nasze, tego wieść ta istotnie zatrwożyć moze.
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Dziwi nas przeto, że ani ze strony starostwa, 
ani z urzędu gminnego nie zarządzono dotąd 
żadnych środków ostrożności; a wiadomo prze­
cież, że mieszkania żydowskie t#  gniazda cho­
leryczne; to tćż najprzód na nie baczne oko 
zwrócić należy. Czyżby burmistrz sokalski i tu 
chciał być ostatnim?!

Wiadomości z literatury i sztuki.

Kraków 18 listopada.
Towarzystwo naukowe roztrząsało i u- 

chwalało dalej na wczorajszem wieczor­
nym posiedzeniu statut Akademji umie­
jętności. Z kolei przyszedł pod rozbiór 
2gi dział statutu, zawierający przepisy co 
do składu Akademji. §§ 13 i 14 przyjęto 
bez zmiany, po krótkich rozprawach, w 
których brali udział pp. S u c h e c k i  i 
M a d u r o w i c z .  Pierwszy proponował, 
aby członków czynnych nazwać rzeczy­
wistymi; drugi, aby członkowie korespon­
denci byli miejscowi i zamiejscowi, a 
w takim razie byłaby zbyteczna katego- 
rja  członków nadzwyczajnych. Lecz po­
prawki ich niepoparte, upadły, i §§ te 
przyjęto w następującóm brzm ieniu:

„§ 13. Akademja składa się z Człon­
ków: A. Z w y c z a j  n y  c h : a) czynnych, 
b) korespondentów. B. N a d z w y c z a j ­
n y  c h u.

„§ 14. Z kategorji członków zwyczaj­
nych: Czynnymi mogą być znani z prac 
swoich uczeni: 1) krajowi (z król. Galicji 
i Lodomerji, tudzież W . Ks. Krakowskie­
go); 2) pozakrajowi i zagraniczni. Pierw- 
Bzych będzie najmnićj 24, najwięcój 42. 
Na nich głównie polegają, prace Akade 
mji; im tćź służy nawzajem prawo udzia­
łu w Zarządzie, prawo do wszelkich wy­
borów i głos stanowczy przy uchwałach 
Drugich liczba oznacza się od 18 do 30 
Z wyjątkiem udziału w Zarządzie i pra­
wa wybierania tegoż, stoją oni na równi 
z pierwszymi, o ile z prawa swego chcie 
liby korzystać osobiście. Członek katego­
rji pierwszój, przeniósłszy się stale za 
granicę, przechodzi do kategorji zagra­
nicznych. Nawzajem członek czynny za­
graniczny osiadłszy w kraju i uzyskaw 
szy jego obywatelstwo, wchodzi tćm sa­
mem w komplet członków kategorji pierw­
szój, gdyby miejsce takie było opróżnio­
ne; w przeciwnym razie uczestniczy we 
wszystkich czynnościach jako nadkom- 
pletnyu.

Przyjęto także bez zmiany według pro 
jektu  przez komitet przedłożonego § 15 
następującej osnowy:

„§ 15. Członkiem i korespondentem  
może być równie krajowiec jak  i zagra­
niczny. Kwalifikacja korespondentów jest 
taka sama jak  i członków czynnych. 
Liczba ich
prawo otrzymywania Ł _
i znajdowania się na jój posiedzeniach 
naukowych".

Do tego § wnosił p. A l t h  poprawkę, 
aby liczba korespondentów mogłaby być 
większą niż 36, a najlepiój aby jój nieo- 
znaczono, i przytaczał, źe n. p. w Aka­
demji wiedeńskiój jest 60 członków a 
120 korespondentów. Przeciw tej zmianie 
Wystąpił sprawozdawca p. M a j e r  przed­
stawiając : źe powiększenie liczby kores­
pondentów w Akademji umiejętności w 
Krakowie byłoby zbytecznóm, gdyż A ka­
demia ta ma mieć kategoryę członków 
zwyczajnych tak miejscowych jak  za? 
miejscowych, którzy zastępują niejako 
korespondentów; że przytoczony przy­
kład Akademji wiedeńskiój, nie może 
być dowodem, gdyż znów inne Akade­
mie mają więcój członków niż korespon­
dentów ; że z powodu położenia, wśród 
którego tworzy się Akademia], a raczój 
Przekształca z Towarzystwa naukowego, 
liczba członków różnych kategoryj jest i 
tak za wielką, aby ją  jeszcze pomnażać 
Zwiększając Jiczbę korespondentów; źe 
Zresztą statut ten można zmienić po dwu 
Ktach, gdyby więc pokazała się potrze­
ba większój liczby korespondentów, bę­
dzie można ją  powiększyć. Z tych po­
rodów  poprawka p. Altha, jakkolwiek 
licznie poparta, nie została przyjętą.

P. B i e s i a d e c k i  żądał opuszczenia 
^tatn iego  ustępu w paragrafie 15-tym, 
który określał prawa korespondentów —

ogranicza się do 36. Mają oni 
ymywania publikacji Akademji

gdyż można się ich domyśleć. Lecz po 
przemówieniu p. C h r z a n o w s k i e g o  
wykazującego, źe ustawa, którą jest dla 
Akademji niniejszy statut, powinna jasno 
określać prawa każdego członka, upadła 
poprawka p. Biesiadeckiego.

Bardzo żywe i długie rozprawy spo­
wodował następny § 16, brzmiący :

„§ 16. Liczba członków zwyczajnych 
każdej kategoryi rozdzieli się r ó w n o  
pomiędzy trzy W ydziały Akademji."

Przy rozprawach nad tym paragrafem 
ponowiono żądanie, aby w skład A ka­
demji weszło tylu reprezentantów nauk 
przyrodniczych i matematycznych (t. j . 21) 
ilu reprezentantów wszystkich innych u- 
miejętności filozoficznych, filologicznych, 
piśmiennictwa polskiego i powszechnego 
i jego historyi, historyi sztuki, archeologji, 
historyi polskiej i powszechnej, umieję­
tności prawnych, ekonomicznych polity­
cznych. Na poparcie tego żądania przy­
taczano wywody rozwijane już i obalone 
przy rozprawach poprzednich nad §§ 3
1 4, przy których domagano się podziału 
Akadamji na dwa W ydziały, a w nastę­
pstwie tego, aby połowę wszystkich człon­
ków Akademji składali reprez. nauk przy­
rodniczych, a drugą połowę reprezentan­
ci razem wziętych wszystkich innych u- 
miejętności. Mianowicie p. R y d e l  wniósł 
aby 1-szy W ydział Akademji (filologia 
lingwistyka polska, słowiańska i powsze­
chna, historya piśmiennictwa poi. słow. i 
pow. i t. d.) miał najwyżój o ś m i u  człon­
ków czynnych. 2-gi W ydział Akademji 
(umiejętności filozoficzne, historya i jej 
pomocnicze nauki, umiejętności prawne, 
ekonomiczne i t. d.) miał najwięcej 13 
członków, a W ydział 3-ci (nauki przy­
rodnicze i matematyczne) 21 członków 
t. j. tylu ilu dwa poprzednie W ydziały 
razem. Za tym wnioskiem przemawiali 
pp. B i e s i a d e c k i ,  A l t h ,  T e i c h -  
m a n n ,  K a r l i ń s k i .  Popierali go w 
części K u c z y ń s k i  i W a r s z a u e r  
modyfikując go znacznie, gdyż pan Ku­
czyński wnosił, aby maksimum członków 
W ydziału 1 oznaczyć na d w u n a s t u ,
2 na c z t e r n a s t u ,  3 na s z e s n a s t u .

Obrońcy wniosku p. Rydla powtarzali,
jak  wspomniałem, na jego poparcie wy­
wody przytaczane już przy rozprawach 
nad § 3-cim : źe nauki przyrodnicze są 
bardzo rozległe; źe roczniki Towarzy­
stwa dow odzą, iż na tóm polu Towarzy­
stwo więcój pracowało jak  na innych; 
źe w uniwersytetach liczba katedr dla 
nauk przyrodniczych i matematycznych 
jest mało co mniejszą jak  dla wszystkich 
innych nauk.

Przeciw wnioskowi p. R y d la , a za je- 
dnakowóm mniój więcój oznaczeniem ma­
ksimum członków każdego W ydziału A ka­
demji, tj. za jednakową reprezentacją w 
Akademji każdego z trzech działów nauk, 
przemawiali pp. B r a n d o w s k i ,  P r z e -  
ź d z i e c k i ,  E s t r e i c h e r ,  S z u j s k i ,  
a szczególniój C h r z a n o w s k i  i D u ­
n a j e w s k i .  Przedstawiali: źe jakko l­
wiek przyznają wielką ważność i rozle­
głość nauk przyrodniczych i pragnęliby 
jak najszerszego ich rozwoju w kraju na­
szym; jednak nie mogą zaprzeczać waż­
ności i rozległości innych nauk, miano­
wicie historycznych, prawnych i ekono­
micznych, silnie także się rozwijających, 
ani mogą lekceważyć pielęgnowanie j ę ­
zyka ojczystego, piśmiennictwa narodo­
wego i jego historji. Wskazywali, źe zwy­
kle, jak  to już Horacy spostrzegł, każdy 
pracujący w jakim  zawodzie, uważa swój
zawód i swoją naukę za najważniejszą 
najrozleglejszą; nie dziwią się przeto, źe 
pracujący na polu nauk przyrodniczych 
poczytują swój zawód za najważniejszy, 
a niektórzy za jedynie ważny; mimo tego 
zapatrywanie takie jest jednostronnóm. 
Twierdzenie, jakoby towarzystwo nauko­
we krakowskie więcój pracowało na polu 
nauk przyrodniczych, niż na innych po 
lach, jest mylnem, jak tego dowodzą nie- 
tylko wydawane przez niego roczniki, 
ale także oddzielne przez jego członków 
ogłaszane rozprawy i dzieła. Zresztą choć­
by i tak było, Akademja, o której zało­
żenie toczy się spraw a, nie jest dla sa­
mego K rakow a, ale dla całego narodu 
polskiego, a w narodzie tym jest daleko 
więcój znakomitych pracown ków na polu

umiejętności historycznych, niż na polu 
nauk przyrodniczych. Pomimo tego, sprze­
ciwiający się uprzywilejowaniu w Aka­
demji badaczy przyrody, nie żądają by- 
najmniój, aby maksimum członków W y­
działu historycznego i ekonomicznego było 
większe niż innych członków; ale doma­
gają się tylko równości. — Przytaczanie 
przez obrońców wniosku p. Rydla, liczby 
katedr dla nauk przyrodniczych w uni­
wersytecie tutejszym, nie może służyć za 
dowód, nietylko z tego powodu, źe wła­
śnie w tutejszej wszechnicy nauki histo­
ryczne, ekonomiczne i polityczne posia­
dają bardzo szczupłą liczbę ka ted r, źe 
w innych uniwersytetach dla samych tak 
ważnych nauk ekonomicznych i polity­
cznych są oddzielne wydziały uniwersy­
teckie; ale głównie z tój przyczyny, źe 
liczba katedr w uniwersytecie nie może 
mieć żadnego wpływu na liczbę człon­
ków jakiego W ydziału w Ak. umiejętności. 
W  uniwersytecie każda nauka musi mieć 
swego nauczyciela, chociażby w narodzie 
oie było w tej nauce znakomitego bada­
cza; w Akademji zaś mają zasiąść zna­
komitości na polu naukowem , a jeźli roz­
glądniemy się nie po samem naszem mie­
ście, ale po całym k ra ju , ujrzymy, źe w 
narodzie naszym jest daleko więcój zna­
komitych pracowników na polu nauk hi­
storycznych , niżeli na polu nauk przyro­
dniczych. Mimo tego nie żądają bynaj- 
mniój, aby maksimum członków W ydzia­
łu  2go było większe niż innych, ale do­
magają się tylko równości, równej repre­
zentacji w Akademji każdego z wielkich 
działów nauk.

Następnie przystąpiono do głosowania. 
Odpowiednio żądaniu p. A ltha, głosowa­
no najprzód nad zasadą: czy maximum 
członków każdego z trzech Wydziałów 
ma być r ó w n e  czy n i e r ó w n e .  W ię­
kszością 31 głosów przeciwko 25 uchwa 
łono, równą reprezentację w Akademji 
każdego z trzech działów nauk, t j . że 
największa liczba członków w każdym W y­
dziale, oznaczona jest jednakowo po czter­
nastu. Jednak nie idzie za tem bynajmniój, 
aby taka liczba członków do każdego 
Wydziału koniecznie wybraną została. Mi 
mo rozstrzygnięcia sporu o głosowaniu, 
kilku z mniejszości oświadczyło, iż żąda­
nie swoje, aby W ydział nauk przyrodni­
czych miał większą liczbę członków niż 
inne,  przedłożą do Ministerjum.

Dodać tu winienem, źe niektórzy z prze­
mawiających przeciw daleko idącemu wnio*> 
skowi p. R ydla, oświadczali, jż , aby u- 
niknąć dalszych sporów, głosować będą 
za umiarkowańszym nierównie wnioskiem 
p. Kuczyńskiego; ale żądanie p. A lth a , 
iżby głosowano najprzód nad zasadą ró ­
wności lub nierówności, spowodowało, 
źe wniosek p. Kuczyńskiego nie mógł już 
przyjść pod głosowanie.

Dalsze obrady nad statutem toczyć się 
mają na dzisiejszem posiedzeniu Towa­
rzystwa naukowego.

zeta Narodowa sprostowała relację swoją o prze­
mówieniu p. Kulczyckiego mianćm na zgroma­
dzeniu urzędowćm wo Lwowie. W  relacji owej 
którąśmy po części za Gaz. Nar. umieścili, 
przemowa p. Kulczyckiego była oddaną w złćm  
świetle; według sprostowania, p. Kulczycki, 
przemawiał wcale do rzeczy.

Konfiskata. — Najświeższy numer Szczutka I

Przypada więc w całćj Przedlitawji: jedna 
gorzelnia na 418  mieszkańców, a jedna szkoła 
ludowa na 1348 m ieszk., czyli jedna szkoła 
ludowa na przeszło trzy gorzelnie.

Bank rolniczo-przemysłowy w S taro­
gardzie, w Prusach zachodnich, wzniesiony 
rękoma i funduszami p o ls k im i , rozpoczął już 
swoje czynności z dniem 14 b. m. W  zakres

został skonfiskowany z powodów niewiadomych, jego działania wchodzi: udzielanie pożyczek i
j pośredniczenie w pozyskaniu takowych, zała-Nowe stypendjum dla ubogich a pilnych 

uczniów utworzył ks. Józef A loizy P u k a ls k i ,  
biskup tarnowski. Na te wieczystą fundacje 
przeznaczone są obligacje w nominalnćj kwocie 
1400 zła., z którćj procenta po 5 <*/0 w srebrze 
obracane być mają na stypendjum, o które 
ubiegać się mogą uczniowie gimnazjalni djece- 
zji tarnowskiój z gimnazjum tarnowskiego, są­
deckiego, bocheńskiego i wadowickiego. P ier­
wszeństwo przed innemi będą mićć uczniowie 
gimnazjalni rodem z Tarnowa, Żywca i W ilia­
mowie. Warunkiem do otrzymania stypendjum 
jest dobry postęp w nauce, obyczajność wzo-

twianie interesów komisowych, zmiana pienię­
dzy, papierów krajowych i zagranicznych, po­
średniczenie w zakupnie, sprzedaży i dzierża­
wie dóbr. Dyrektorem banku tego jest p. Hja- 
cynt Jackowski z Jabłowa.

Rządy króla królów. — Dziennik indyjski 
Public opinion ogłasza urywki z dziennika sza­
cha perskiego, które brzmią jak następuje: 

Król królów przez całe lato bawi się polo­
waniem w północnćj części kraju i sprawia 
narodowi swemu tę uciechę, że własnoręcznie 
pisany dziennik przysyła perskiemu Timesowi,

rowa i pilność przykładna, jakoteż ubóstwo | j edynemu czasopismu w całym kraju. Z następu- 
kandydata. Wybór stypendysty zależy od bi-1J?cy ch wypadków dnia jednego poznać można
skupa tarnowskiego, do którego też wniesione 
być mają podania kompetentów.

Sprawozdanie z czynności komitetu zarzą­
dzającego tow. opieki narodowej, łącznie z de­
legaturą krakowską reprezentowaną przez p. M. 
Dworskiego, za miesiąc październik r. b.

W eszło podań 97, z tych załatwiono 97. 
Odmówiono z powodu nieudowodnionej kwali­
fikacji 9, na posadach umieszczono 20, wyklu­
czono z pod opieki towarzystwa 2, do szpitala 
oddano 2, w domu inwalidów przebywało 3, 
na gospodzie pozostawało ludzi 24 łącznie 
dni 227.

Przychód: gotówTka pozostała z września 
84 zła. 42  c., wkłhdki członków 588 zła. 37 c., 
dary Jednorazowe 487 zła. 62 c., zwrot poży 
czek 45  zła., za kalendarze 19 zła. 60 cent., 
z funduszu rezerwowego 500  z ła ., razem 
1725 zła. 1 c.

Rozchód: pożyczono kljentom 217 zła.; za­
pomogi wdowom, kalekom i sierotom (stałe) 
138 zła. 50 c.; zapomogi dla kształcenia sic 
młodzieży 200 zła.; zapomogi art. II b, c, 474  
zła.; utrzymanie gospody 242  zła. 8 e.; domu 
inwalidów 49 zła. 41 c.; najem lokalu 30 zla.; 
płaca urzędników za miesiąc wrzesień i pa­
ździernik 81 zła. 66 c.; wydatki administra- 
cyjne, portorja i kancelarja 37 zła. 45  c.; do

w szystkie:
„Dziś rano wstałem bardzo rychło i piłem  

herbatę; wsiadłem na gniadosza darowanego mi 
przez *** i wziąłem francuską strzelbę, którą 
nabijają z tyłu. Kilku książąt towarzyszyło mi, 
a armja szła za mną. Niezadługo wystraszyliśmy 
antylopę; wszyscy dali do nićj ognia, ale na 
wielki smutek nikt nie trafił celu. Zjadłem 
obiad. Po objedzie wyruszyliśmy do **; wi­
działem zająca; dałem do niego ognia i trafi­
łem go tak zręcznie, że cała armja bardzo była 
zdziwioną. “

Następuje wyciąg z prywatnego dziennika tćj 
samćj daty:

„W  Ispahan tćj wiosny umarło 1 2 ,000  ludzi 
z głodu, 2 7 ,0 0 0  umarło na prowincji, a funt 
lichego chleba sprzedają za 6 d. (25 centów). 
Mamy znowu przed sobą bardzo liche czasy.

Sztuki magiczne. —  Jutro po południu 
w sali hotelu saskiego przedstawienia magiczne 
Rappellewskiego, połączone z koncertem.

T ea tr .— W  niedzielę dnia 19 listopada da- 
nćm będzie: poraź pierwszy „Grzeszki babuni," 
vodevil w 1 akcie p. M. Honoró, tłomaczony 
z francuzkiego; —  poraź drugi „Aktora" Tur- 
niera; — zakończy „Joasia płacze Jaś się śmie­
je," z niemieckiego.

HOTEL SASKI. Przyjechali: August Friih
funduszu żelaznego 100 zła.; gotówka w kasie jen- intend- szef sekcji w min. wojny z Wie-
z dnia 31 października 1871 r. 154  zła. 91 c.; 
razem 1725 zła. 1 c.

Walcrjan Podlewski, prezes tow. 
Zygm. Medveczky, czł. kom. zarz.

Statystyka cukrowni w Czechach. —
Liczba cukrowni w Czechach wzrasta nadzwy­
czaj szybko, i tak:

było cukrowni było cukrownni

dnia; W ład. Haller z żoną wł. d., z Polanki; 
Emma Ranne guwernantka, Oswald Bartmański 
z żoną ob., Bella Almasy c. k. porucznik uła­
nów, ze Lwowa; Feliks hr. Czacki z żoną ob. 

Wołynia.

Włościanin, pismo dla ludu nr. 22 zawiera 
Ślepy mazur. — Wypadki przy kopaniu węgla 
kamiennego, z ryciną. — Zgodzenie się z wolą 
Boską, wiersz. —  Opowiadanie p. nauczyciela 
Waręża (c. d.). —  Duch sieroty, wiersz T. L e­
nartowicza.— Co słychać w świecie.— Rozma­
itości.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W sali wykładowej muzeum techniczno-

p r z e m y s ło w e g o  następujące wykłady będą 
miały miejsce: w niedzielę dnia 19 listopada 
od godz. 4 — 5 prof. R o z w a d o w s k i:  „O wy­
robach z drzewa," wykład drugi; —  od godz. 
5— 6 prof. J a n ik o w s k i:  „O pokarmach pod
względem liygienicznym, o poznawaniu ich do­
broci, tudzież zanieczyszczeń przypadkowych 
lub umyślnych."

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.
—  C. k. krajowa dyrekcja skarbu miano­

wała assystenta kasowego Aleks. P o ch m a r-  
s k ie g o ,  oficjałem rachunkowym III klasy.

Na wsparcie emigracji polskiej we Fran­
cji, złożono w administracji K raju: p. Stalmach 
z Cieszyna ze składek 29 zła. 22 c.

Na rodzinę pozostałą po ś. p. jen. Bosaku- 
Hauke złożono w administracji Kraju: p. Stal­
mach z Cieszyna ze składek 1 zła.

Proszeni jesteśmy o nadmienienie: że Ga-

w r. 1850  43 , w r. 1861 59
„ 1851 50, „ 1862 64
„ 1852 57 , „ 1863 66
„ 1853 56, „ 1864 71
„ 1854  54, „ 1865 71
„ 1855 56 , „ 1866 71
„ 1856 69, „ 1867 77
„ 1857 75, „ 1868 85
„ 1858  59 , „ 1869 99
„ 1859 60, „ 1870  129
„ 1860  59.
W  r. 1871 już zapowiedziano kilka no­

wych cukrowni. Najwięcój ich powstało w r. 
14170 i 7 1 , w tym bowiem roku założono 30  
nowych fabryk. Ponieważ Czechy mają 900  
mil kwadr, powierzchni, przeto na 7 mil kw, 
przypada jedna cukrownia. Obwody budzie- 
jowicki i chebski (egierski) nie mają żadnćj 
fabryki; najwięcej ich znajduje sie w obwo­
dach czasławskim i praskim, w pierwszym 28, 
w drugim 34, buneł|w ski ma 11, iczyński 13, 
królogrodzki 10, a żacki 11 cukrowni

Gorzelnie i szkoły.— W edług urzędowych 
wykazów statystycznych w Przedlitawji w roku 
1 8 6 8 /9  było g o r z e 1 ń 4 8 ,7 8 1 , a mianowicie: 
w Austrji dolnej 13 ,569 , w Austrji górnej 1965, 
w Salzburgu 3618, w Styrji 6 530 , w Karyntji 
3754 , w Krainie 2749; w Tryeście, Istrji, Gra- 
dysce i Gorycji 3274, w Tyrolu i Yorarlbergu 
11 ,176 , w Czechach 333, na Morawie 9 41 , na 
Szląsku 128, w Galicji 702, na Bukowinie 42.

W  tymże Czasie 
s z k ó ł  l u d o  
w Austrji dolnej 1243 , w Austrji górnćj 499 , 
w Salzburgu 151, w Styrji 729, w Karyntji 

w Krainie 2 4 8 ; w Tryeście, Istrji, Gra- 
dysce i Gorycji 387 , w Tyrolu i Vorarlbergu 
1QQQ w Czechach 4 008 , na Morawie 1800, 
na Szląsku 4 3 8 , w Galicji 2 8 15 , na Bukowinie 
158, w Dalmacji 231

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Andrychów 14 listopada.—  Pszenica 6 .20 , 

żyto 4 .9 0 , jęczmień 3 .40 , owies 1 .80 , ziemniaki 
1 .8 0 , siano 1 .40 , konicz 1 .5 0 , słoma 1 .10 , 
drzewo twarde 8 .50 , miękkie 6 .5 0 , funt mięsa 
0 .2 0 , masa masła 1 .50.

Gorlice 14 listopada.— Pszenica 6 .50 , żyto 
4 .6 0 , jęczmień 3 .2 0 , owies 2 , ziemniaki 2, 
siano 1 .70 , słoma 1 .60 , drzewo twarde 6 .20 , 
miękkie 4 .4 0 , funt mięsa 0 .1 4 , wyrobnik z wi- 
ktem dziennie 0 .4 5 .

Kęty 13 listopada.— Pszenica 0, żyto 4 .75 , 
jęczmień 3 .40 , owies 1 .90 , ziemniaki 1 .75 , 
siano 1 .20 , konicz 1 .65 , słoma 1 .10 , drzewo 
twarde 8 .32 , miękkie 6 .30 , kopa jaj 1 .20, 
masa masła 1 .70 , funt mięsa 0 .20 .

Nowy Sącz 13 listopada.—  Pszenica 6 .63 , 
żyto 4 70, jęczmień 3 .4 0 , owies 2. — , ziemniaki 
2 .— , słoma 0 .8 0 , siano 1 .80 , drzewo twarde 
8 .50 , miękkie 5 .5 0 , funt masła 0 .6 0 , masa 
okowity 0 .60 .

Wrocław 14 listop. —  Płacono za pszenicę 
za 88 fnt. 102 srbr., żyto 84  ft. 73 srbr., 
owies 50 ft. 33 srbr.— Rzepak 15 0  ft. brutto 
3 6 2 '/2 srgr.; olćj rzepakowy 1 4 2/ 3 tal., na 
listopad-grudzień 1 4 ‘/ 4 tal.

Spirytus 1000  Trail. 2 2 7/ 12 tal.

K u r s P  Sb

KRAKÓW 18 listopada.
n̂/o O Mig. indem, galic.

. kupon ubiegły 0.22
/o Listy zastaw, galic.

, kupon ubiegły —155
/o Listy zastaw, galic.

. .  kupon ubiegły —194 
/o Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —16? 
/o Listy zastaw, polskie 

50 kupon ubiegły —2.03 
/o Listy zast. liip. gal.

6# kupon ubiegły — 126 
'0  Listy zast. banku włść. 

i ,  kupon ubiegły— 2.27
k°je kolei Kar. Ludwika
» „ Czern.-Jassy..
* banku dla handlu i

t przemysłu 8 0 ..........
( f'sy 5°/0 (Donau Regulir.)

prem. węgierskie. .  . 
(j “V m. Stanisławowa..,, 
jj eWo nowe austryackia. .
V u r °  P olsk ie  s tilre ............

0 (obrączkowy rubel) 
K] ® papier, rossyjskie . .
I,. l)''y pruskie.............
S0 kflt obrączkowy. . . .
(>/. (ankówka.................
\^]*&perjał rossyjski..

* ie d e n , 16 listopada, 
j. Dług państw a:

austryacka . . . .5 %  
» „ w  srebrze 5°/o

n Losy.
*?d. z r. 1839 całe za 100

„ 1839
5o',o rzad. 1854
E0/c <o

It/
i t V
li/.O

5/s
I860 całe „

KL ■ 1860 ' /».ę>**d-„ 1864............
fco,*00 Renten za 20.

'» Donau Reguł, za 100

100
250
500
lor
lot

żądają! płacą
r.łr. w. a.

76 76 76 75

75 — 74 —

84 75 83 50

87 50 86 25

89 - 87 —

89 26 88 50

91 26 89 25

261 — 257 —
171 50 168 50

9

97 — 91 50
99 — 97 —
27 — 25 -

118 — 116 -
103 — 100 —

1 90 1 82
161 50 160 -
176 50 174 50

5 60 5 5 <

9 38 9 25

57 75 67 66
67 45 67 35

290 — 289 -
290 — 289 -
92 5) 51 75
99 90 93 5'

'15 50 114 5'
138 75 138 60
26 — 24 5<
95 — 94 50

3% Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
Clary „ 40 „ mk
Donau Dampfschff. 100 „ 
Keglewicza. . . .  na 10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa

mk
wa.
mk
mk.
wa.
mk.

P a lfy  na 40
Rudolfa . . .  „ 10
S a lm   „ 40
St. Genois „ 40 
Stanisławów. „ 20 
Tryestu.. . .  „ 100 
Waldstein.. „ 20 
Windischgratz. 20

O bligacje.
Indemniz. buków 5%

g a licy jsk ie .... 
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie — .

Ind. węg. z klauz. 1867 . 
Poż. kol węg. sr. 6°/oSZ.120

Akcje bankow e:
Anglo-austr. za 100 sr.
Anglo-hungaria „ 80 „ 
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg. 80 „
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 
Depositenbank „ 80 
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco austr.. . .  80

„ węgierskie 80 
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 
„ LandsbkLwów 80 

Handelsbk Wied. 160 
Hypot. galjcyjs. 100
Nationalbank..............
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  200 
Wechslerbk wiod. 80

1 3 i € 3  r  ó  w 1

Żądają p łacą Ząnająl płacą
złr. w. a zIr. w. a.

58 25 98 _ Wechslstub Gesel. 80 „ 93 — 97 —
68 20 68 Wien.Bnk Verein 80 „ 229 — 228 —

186 _ 185 75 Zivnost. bśnka p.
38 — 36 — Ćechy a Moravu 100 „ 127 — 125 —
97 50 97 — Akcje kolei:
16 — 14 — Alfold Fiumew.a. 200 sr. 186 50 181 —
33 — 32 — Bohm. Nordbahn 150wa. 144 — 143 _
29 — 28 — „ Westbahn 200 „ 262 50 261 50
15 50 14 50 Dux Bodenbch wa. 200 sr. 179 — 178 —
43 50 42 60 Elisabeth.............  200mk. 248 50 ■248 —
32 50 31 50 „ Linz Budw. w.a. 200 sr. 209 _ 208 —
26 50 25 60 Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2130— 2120—

121 50 120 60 Franc. Józefa w.a. 200 sr. 210 75 210 25
23 — 22 — Gal. Karl Ludw. 200mk. 259 76 259 —
25 50 25 — Kaschau Oderberg 200wa. 190 75 190 ■25

Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 110 — 169 50
74 50 73 75 Miihr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 137 — 136 —
76 — 75 60 „ na 126 srbr. 80wa. 81 — 80 —
77 — 75 25 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 222 50 221 50
80 25 79 75 lit. B. „ 200 „ 188 50 187 50
79 _ 78 50 Praga-Dux „ 150 „ 114 25 113 75

109 90 109 60 Rudolfbahn „ 200 „ 163 50 163 _
n na 162 „ 80wa. _ _ _

Siebenburger I. „ 200 sr. 178 50 178 _
262 50 262 30 Staatsbkn (500 fr.) 200 „ 394 _ 393
97 — 96 — Siidbhn (Lombard.) 200wa. 199 20 199 _
_ _ _ — Sud-nord Verbind. 200mk! 181 _ 180 _

139 __ 138 50 Suez-Canal fr. 500 _
57 _ 55 — Theissbabn........... 200wa. •252 50 251 50

305 50 305 20 Tramway wied. ' . . 200 „ 228 25 227 75
78 77 — Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. 162 75 162 2 u

960 955 _ „ Nordostbb.wa. 200 „ 163 50 163 _
148 146 — „ Ostbhn (128 sr) 80wa. 121 25 120 75
122 90 122 70 A kcye przem ysłow e.
98 50 98 — Baugesells. allg. eost 8 ; 93 30 93 10

„ Wied. . . .  80 118 50 118 _
_ _ Borysław. Petrol. . . .  200 — — — —
— — — — Forstprodukte ...........200 32 — 31 50

>03 _ 202 50 Hotel Wied................  200 232 — 230 —

123 — 122 5< Inneberg hut.............  100 130 — 129 60
807 — 805 — Masz. cegieł, wiod.. .  200 55 — 52 —

261 _ 261 75 „ „ i  bud. lwow. 80 — — — —

103 — * 103 60 Neub. Mariazel huty. 8( 83 50 82 5
182 — 181 — SchlSglmiihle Pap.. .  80 94 — 93 —

178 50 177 50 Wied. pryw. Telegraf. 200 — —

j EF* 1  O  3ES. JL ę  c l  Z  y .
ząnająi prąpą

złr. w, a.
Listy zastaw ne.

Allg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr. 104 50 10-i 25
„ „ 3 3  lat los 5n/0wa. 

Centr. Bd. Cred. 40 5'/j %
86 50 86 25
96 — 95 50

Galic. Tow. kred. . . .  4% 75 — 73 —
„ „ „ • • • — — 83 —
„ Banku Hyp. . . .  6% 89 25 88 75
„ Bank. Włoś___ 6% 91 — 90 50

Nationalbank m. lt.. 5°/,, — — — —
„ w. a ...  5% 89 25 88 75

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5y2 95 50 95 —
50 „ 5*/2 92 50 92 —

0. Kred. & Yorsch. „ 5 — — — —
„ • „ 35 „ 5°/o 88 75 88 25
„ „ „ 8r. „ „ 5°/o 105 50 104 50

Węg. tow. kred... .  57,% 89 — 88 50

Obllgl p ierw szeń stw a:
Alfold Fiume 5% sr. 93 — 92 85
Bohm. Nordbahn 5% „ 102 50 102 —

„ Westbahn 5% „ 93 70 93 40
Elisabeth.............  5°/0 „ — 95 50

1869 — 70 5°/,, „ 102 50 102 —
Ferd. Nordbh m.k. 5% 90 50 90 —

„ „ w.a. 6'1/, 87 50 86 50
„ 5% sr. 105 60 105 20

Franz. Josef „ 6°/<, „ 100 30 100 10
Gal. Kar. Lud. „ 5% „ 105 50 105 —

„ II. em. „ 5% „ 101 10 100 80
„ 1871. III. „ 5% „ 93 60 98 40

Kasch. Oderb. „ 5% „ 93 30 93 10
Lwow.-Czern.-Jassy:

n I. 1865 w. a. 5% „ 79 60 79 30
„ II. 1867 „ 5°/0 „ 91 — 90 50
„ III. 1868 „ 5% „ 85 — 84 75

Miilir. Sch.Cntr. „ 5% „ 87 75 87 25
Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 100 10 99 90
Rudolfbahn „ 5% „ 91 _ 90 75
Siebenbiir. I. „ 5% „ 90 25 90 _
Staatsbahn 600 fr. szt 136 50 135 60
Sudbahn (Lombardy) „ 110 90 110 60

„ złr. 200 5% sr. 92 85 92 65
Sud-nord. Verb. w. a. 5% 80 50 80 —

„ „ w. a. 5% sr. 97 — 96 60
Theissbahn . . . . . .  6% „ — — —

Wiadomości telegraficzne.
Praga 16 list. Rozpisanie bezpośrednich 

. , „ _ wyborów do rady państwa budzi w ko-
zaste było w-całej Przedlitawji ła ch  czeskich nadzieję, źe rząd nie roz- 
i w y c h  l o,U54, a mianowicie: | wiąże sejmu czeskiego i nie użyje suro­

wych środków przeciw Czechom.
Praga 16 list. Dziennik Czeski Lew zo 

stał skonfiskowany.
Petersburska rada miejska, postanowiła 

do nowćj szkoły przemysłowćj powołać 
nauczycieli z Pragi, z w yłączeniem  Niem­
ców.

Lubiana 16 list. Słoweński Naród oświad­
cza, źe się Słoweńcy, naw et gdyby im 
chciano poczynić pewne ustępstwa, nigdy 
nie dadzą użyć przeciw Czechom lub 
przeciw Słowiańszczyznie.

Bern 16 list. R a d a  n a r o d o w a  za­
kazała dzisiaj artykułem  31 konstytucji 
zakładanie b a n k ó w  g r-y .

Ołomuniec 16 listopada. Tutejszy dzien­
nik czeski „Nasinec" został skonfiskowa­
ny z powodu artykułu p. t. -Uwolnienie 
Beusta".

Berlin 16 listopada. Postanowiono znieść 
w Prusach stępel od dzienników i kalen­
darzy. Rząd przedstawi w tym  względzie 
sejmowi osobny wniosek.

Paryż 16 listop. Kom isja nieustająca 
zganiła Juljusza F a v r e ’u za ogłoszenie 
aktów dyplom atycznych, które są wła­
snością państwa.

Paryż 16 listop. B a n n e v i l l e  wraca 
tylko tymczasowo na posadę swoją w 
Wiedniu. Thiers porozumiewa się z p. 
D r o u y n  de L b u y s ,  by go nakłonić 
do objęcia tej posady.

Wersal 16 listopada. Świeżo mianowa­
ny poseł francuzki we W łoszech G o u ­
l a r d  otrzymał rozkaz, by b y ł obecnym

Węg. gal. Lupk. 5% „
„ Nrdost 300 5% „
„ Ostbhn 300 5% ą 
W eksle na 3  m ies.

Frankfurt skont. 3 */2 °/0 
Hamburg „ 2% „
Londyn „ 2 „
paryż „ 5 „

Monety:
Dukat ważny.................
20 frank, austr..............

„ francuz........
Srebro...................
Talar p ru sk i.................

LWÓW, 15 listopada. 
Akc. banku hip. gal. 101 

» „ krajów. 80
Listy cast, galic 5%

” ” u  7 '  ‘ 1 W *1„ . banku hip. 6%
” „ włościan 6%

Obhgi iud. galicyj. 5%
1 óhmpeijał ros..............
Rubel srebrny obrączk,

1 • papier.

WARSZAWA, 16 listop.
VVexle Londyn 1 f. st. 3 m. 

« Paryż 300 fr. 10 d. 
„ Wiedeń 150 złr.2m 

Akcje kol. warsz.-wied. 
» warsz.-bydg.
n warsz.-teresp

Listy zast. serji 1 . .  4«/t
” » O 2 . .  4°/c

kupon ubiegły 
n „ nowe. . . .  5%

kupon ubiegły 
„ likwidacyjne.. 4u/n 

kupon ubiegły

BERLIN d. 17 listopada. 
Oblig kol. rumuń. 7 '/j  %

ząsają I płacą
złr. w. a.

88 8 . 88 70
87 50 87 30
87 30 87 10

.98 85 98 75
86 70 86 60

116 80 116 60
45 30 45 25

5 61 6 59
—. — v— —

9 33 9 32
116 90 116 60
175 — 174 60

123 50 122
64 _ — —
84 25 83 50
74 25 73 50
89 25 88 8 i
91 50 90 60
75 70 76 10

9 60 9 45
1 90 1 81
1 62 1 60

Rs. k. Rs. k.
7 28 7 27

85 65 — —
92 70 _ —
91 50 — —
67 — — —

119 50 118 50
88 90 88 40
87 73 87 23

1 60 — —
88 33 88 —

2 -- — —
74 34 74 —

1 83 

talar.
457, — —

przy otwarciu sejmu włoskiego w Rzymie.
Mówią, źe F a r r e  obejmie posadę po­

sła francuzkiego w Londynie.
Rada ministrów uchwaliła na wniosek 

Thiersa, by nie uszczuplać budżetu woj­
n y , natomiast budżet marynarki zmiej- 
szyć o 30 miljonów.

Madryt 16 listopada. Robotnicy krze­
seł w W aladolidzie przestali robić. W  so­
botę chcą to samo uczynić szewcy, a w 
niedzielę robotnicy wozów kolejowych.

Rzym 16 listopada. Król podpisał de­
kret o utworzeniu milicji prowincjonalnój 
i nowej organizacji artylerji polowćj.

Konstantynopol 16 listop. Iskenderbej 
i Czajkowski otrzymali amnestję.

Konstantynopol 16 listop. Konsul wło­
ski w Scutari został ciężko znieważony 
przez żołnierzy tureckich.

Przegląd polityczny.
Z  najnowszych wieści, które w sprawie 

przesilenia ministerjalnego krążą po W ie­
dniu i znajdują miejsce w dziennikach wie­
deńskich, zapisujemy dziś najważniejszą 
to jes t: że hr. Gołuchowski ma zostać 
następcą hr. Hohenwarta. Byłoby to b a r­
dzo jcharakterystycznem dla obecnćj sy­
tuacji w A ustrji, gdyby na czele rządu 
obok Węgra stanął Polak. Rzeczywiście, 
jeżeli ministerstwo ma reprezentować prze- 
dewszystkiem tendencje utrzymania pań­
stwa a nie tendencje destrukcyjne dążące 
do upadku państw a, to trudno na czele 
jego postawić inne żywioły, jak węgier­
ski i polski. Dziś Niemcy i Czesi przez 
skrajność swych stanowisk, reprezentują 
tylko dążności destrukcyjne.

Pan Juljusz F av re , którego książka o 
Rzymie tyle narobiła hałasu, oświadcza 
nareszcie w dzienniku urzędowym fran- 
cuzkim, źe w zakwestjonowanćj depeszy 
hr. Harcourta odpowiedź papieża nie by­
ła  dokładnie oddaną z powodu pomyłki 
„przepisywania." Dla zorjentowania czy­
telnika* w tćj sprawie podajemy powyżćj 
odmowne wyjątki z książki Juljusza Favra.

Sejm rzeszy niemieckiój przyjął z wiel­
ką większością wniosek Laskera, rozsze­
rzający kompetencję jego także do pra­
wodawstwa cywilnego. Przeciwko temu 
wnioskowi głosowała skrajna prawica i 
frakcja klerykalna.

Reprezentanci rządów związkowych acz­
kolwiek przeciwni takiemu rozszerzeniu 
kompetencji sejmu rzeszy, byli jednak ty ­
le ostrożnym i, źe nie zabierali głosu, wi­
dząc usposobienie większości sejmu. J e ­
żeli uchwała ta sejmu przyjętą zostanie 
przez rządy związkowe, władza i znacze­
nie poszczególnych sejmów państewek nie­
m ieckich, zredukuje się prawie do zera.

Ostatnie telegramy.
Berlin 17 listopada. Gdy aż do dnia 

wczorajszego do domu bankowego S. 
Bleichroder zgłoszono się z obligacjami 
rumuńskiemi w ilości 52 miljonów, a ra ­
zem wszystkich ni ćma więcćj jak  za 65 
milionów, nastąpiło ukonstytuowanie no­
wego towarzystwa akcyjnego i wybór ra­
dy nadzorczćj, którćj prezesem został p, 
Hansemann. Rząd rum uński został tele­
graficznie zawiadomiony o tćm ukonsty­
tuowaniu się.

Monachjum 17 listopada. D r Hirsch- 
walder, którego arcybiskup tutejszy 6us- 
fendował z powodu udziału w kongresie 
starokatolików, został teraz przez biskupa 
wrocławskiego za odprawianie nabożeń­
stwa starokatolickiego wyklęty.

Wersal 17 listopada. W  wielu departa­
mentach, mianowicie w takich, które były 
zajęte przez wojska nieprzyjacielskie, rady 
jeneralne po zamknięciu sesji wystoso­
wały adresy dziękczynne do Thiersa.

Na Korsyce panuje spokój. Rozruchy 
d. 8 bm. nie miały większego znaczenia.

Paryż 17 listop. Journal ofjiciel ogłasza 
dekret unieważniający nielegalną uchwa­
łę rady powiatowćj w Nimes.

Dziennik urzędowy zaprzecza, jakoby 
rząd zakazał odprawiania mszy z powodu 
uroczystości Eugenji i dodaje, źe księża 
z własnego popędu nie chcieli z ceremo- 
nji religijnćj robić demonstracji polity- 
cznćj.

Paryż 18 ltstop. Dziennik urzędowy do­
nosi : książę Alencon, kapitan artylerji w 
armji hiszpańskićj otrzymał upoważnienie 
do wstąpienia w równym charakterze bez 
żołdu do armji francuzkićj, przyczćm się 
nie przesądza decyzji zgromadzenia na­
rodowego.

Dzienniki Avenir, Liberal, Pays zostały 
zawieszone z powodu artykułów o spra­
wie w Ajaccio, w których się targnięto 
na cześć rządu i armji.

Urzędownie zaprzeczają, jakoby kiedy­
kolwiek miała być mowa o ustąpieniu mi­
nistra wojny.

Prefekt nadloarski Renaud mianowany 
został prefektem policji.

Haaga 17 listopada. Izba niższa uchwa­
liła pomimo przedstawień ministra spraw 
zagranicznych 39 głosami przeciwko 33 
zniesienie poselstwa w Rzymie.

Rzym 17 listopada. Faufulia donosi: 
Andrassy zapewniał posła włoskiego , że 
jest jak najlepićj usposobiony względem 
Włoch i ma zamiar utrzymywać z W ło­
chami, jak najprzyjaźniejsze stosunki.

Kursa.— W i e d e ń  18 listopada godz.2. 
Akcje kredytowe 305.50. —  Lombardy 
200.70. — Losy z 1860 r. 99 .75.—Losy 

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz, 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. GralichoWBki.

( W a c a L e s ł ę Ł a a L e . )
Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Komeuburgu!

Przez c. k. austr. rotmistrza Prospera Zimmermann’a, poznałem pański c. k. uprzywile- 
wany płyn przywrotczy dla koni i poczuwam się niniejszśm do miłego obowiązku, bym wy­
nurzył publicznie, zupełne uznanie dla pańskiego leku dla koni.

10 sierpnia 1871 . Teobald A lva, naczelnik ces. ros. stadniny w Kamieńcu Podolskim.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu!
Przyznając, ze pański c. k. uprzywilejowany przywrotczy płyn i maŚĆ na kopyta 

zupełnie słusznie słyną, donouzę panu, ze oba leki jak najlepiej skutkowały moim koniom, 
które są używane do rozmaitych robót, i dla tego będę zalecał z najczystszćm sumieniem oba 
te środki każdemu posiadaczowi stadniny. Jan Wagkiewicz.

Dobra Ludwikowska i  Kamieniec, gub. podolska, 12 sierpnia 1871.



KjRAJ z  niedzieli 19 listopada.

L. 1843.
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Opuściło p r a s ę  dz ie ło :

TADEUSZ KOŚCIUSZKO
Po zm arłym w  dniu 26go paź­

dziernika roku bieżącego w Trzęsówce 
proboszczu ks. Janie Książku w spa­
dku pozostałe, inwentarzem sądowym 
z dnia 6go listopada r. bież. objęte 
ruchomości składające się: z sprzę­
tów  domowych i gospodarczych, 
byd ła , koni, trzody, zboża różnego 
gatunku w snopie, słomy, siana, 
sukni, bielizny, pościeli, z licznej 
pasieki, 63 matek liczącej, znacznej 
ilości ułów (dzierżonów), do 40 garn­
cy miodu przaśnego, książek, obra­
zów , drzew orytów  i t. d. w drodze 
publicznej subhastacji w dniu 22go 
listopada i 6 G rudnia roku bież. 
w  Trzęsów ce na plebanii, na pier­
wszym terminie za cenę szacunko­
wą lub wyżej takowej, na drugim 
zaś terminie i poniżej ceny szacun­
kowej, przez podpisanego sprzedane 
zostaną.

O czem chęć kupna mających o 
becnem zawiadamiam.

Kolbuszowa d. 13 listopada 1871.
J ó z e f  Li tyński ,
c. k. notarjusz 

jako deleg. kom. sąd.

ROZBIÓR POLSKI
przez

Franciszlca Ryobliokiego.
Octavo 32l/2 arkuszy. — Cena 3  złr. 

gjgjF* Do nabycia 'TgĄI 
w a d m in is t r acy i  „C zasu -  i we w s zy s tk ich  k s ię ­

g arn iach .
GŁÓWNY SK ŁA D : w księgam i D. E. F ried le ina  

w Krakowie. 2452(2-6)

2464(3-3)

D Ł U Ż Y Ń S K I
Ulica F loryańska, 3 6 4 ,  I. piętro.

, 2 43(15-30)

ODPOWIEDZ
na wzmiankę w  kronice „Czasu“ Nr. 2 6 0

Przez arterye gazet p łyną nowiny dobre i złe, 
zbawienne i szkodliwe, — czytajaca publiczność 
przyjm ując te nowiny, puszcza je  w ustny obieg.

Sa wiadomości tak  zwane miejscowe, które pod 
sycajuc ciekaw ość, oddziaływają szkodliwie na o 
sobe z imienia i nazwiska wymienioną i wedle 
pozorów w jak ie ś  wydarzenie skandalne lub nie 
godziwe wplątana. — Otóż niewytłum aczoną jest 
rzeczą, dla czego św iatła redakeya w zarejestro­
waniu zdroiności, występków lub zbrodni, jes t 
tak  skw apliwą, że  podaje nazw iska ,  co na jedno 
wychodzi z sądem  doraźnym .

Po tej przemowie ogólnej, przystępuje do udzie­
lenia odpowiedzi na  umieszczoną w kronice „Cza 
su “ z d. 14 b. m. Nr. 260 wiadomość, że Obrącz­
kę ś lu b n ą  kupiłem od z ło d ' l e j a .

Kupiłem obrączkę od osoby wedle powierzcho­
wności i wieku niepodejrzanćj, a  to w sklepie 
moim tak  na sprzedać, ja k  i na  kupno służącym 
w jasny  dzień, stósownio do wartości — bowiem 
za obrączkę w artajacą trzy  z lr ., dałem  2 złr. 60 
cent. — O brączka była zużywana, stara, wytarta 
z napisem  nieczytelnym, sięgającym  la t k ilkadzie­
siąt wstecz, a  tak a  obrączka nie m ogła być ku­
piona n a  inny cel ja k  n a  stopienie.. — Tyle pod 
względem przedmiotowym.

Co do mojej osoby: odwołuję się do opinii 
są s iad ó w  c h rz e ś c ia n ,  a zatem nie do „obywateli
kazim ierskich , kupców i fabrykantów ", których 
kronika ogółowo eeuzoruje i pod jeden bierze 
strychulec.

Nietylko kosztowności do mojej liczące się pro- 
fessyi umiem oceniać, ale głównie dobra sławę 
obywatelską, czyli honor osobisty i dla tego obro­
nę własną, na  prawdzie i sum ieniu o partą , za o- 
bowiazek"obywatelski poczytuję.

Kraków, d. 18 listopa*da 1871 r. (2467)

Adolf  E l te r s .

pieniądze, jeżeli kto kupuje zegarki w tutejszych sklepach zabaw ek, w 
których w edług kłam anych ogłoszeń, ja k :  w „pierwszym wiedeńskim b a­

zarze zegarów", w „pierwszym wiedeńskim składzie zegarów", „Spadku ,, ,  i t.d ., sprzedają fał­
szywe wyroby bardzo małćj wartości za prawdziwe angielskie zegarki. — D la tego zwracam 
Szanownej Publiczności uwagę na to, by się raczyła udawać wprost do stawnej

FABRYKI ZEGARÓW
J Ó Z E F A  I I A W E L K I

w W iedniu ,  Leopoldstadt ,^  g ro ss e  P fa r r g a s s e ,  Nr. 6,
która sprzedaje dobrze uregulowane i przez c. k. n rząd  p rob ie rcz y  w y pró ­

bowane zegarki po tanich nie (do uw ierzenia, a  rzeczywistych cenach.

1 złr. 5y kr., albo 2 złr. prawdziwy paryski zćgar bronzowy z 1-rocz. poręczeniem.^
8  złr. prawdziwe angielskie cylindry na  sześć kam ieni z szkiełkiem  kryssitałowem 

z łańcuszkiem  z dobrego złota talm i, z skórzanym  pokrowcem i pisemnem  porę­
czeniem na trzy lata. — Zógarki te mego własnego wyrobu i wynalazku, zrobione 
są bardzo dobrze według nąjnowszćj konstrukcyi i mogę je  każdemu najmocnićj 
polecić dla pewnego i dokładnego chodu.

9 złr. praw. angielski srebrny ^zegarek cylindrowy z kryształ, szkłem, z wskazówka 
oznaczająca sekundy, wraz z pięknym łańcuszkiem  ze złota talmi, z m edalionem  i 
karta  zaręczenia.

12 złr. srebrny zeg. cylindr. z prawdziwa obrączką złota odskakującą, mocnem szkłem 
kryształ., łańcuszkiem , medalionem z złota talm i, z k a rtą  zaręczenia.

15 albo 20 złr. prawdziwy angielski srebrny anker savonette, z podwójną koperta n a j­
piękniej grawirowana, z łańcuszkiem  z prawdziwego złota talm i i ka rtą  zaręczenia.

13 złr. prawdz. angiel. chronometer srebrny w ogniu złocony, z łańcuszkiem , m eda­
lionem z złota talmi, skórzanym  pokrowcem i karta  zaręczenia.

14 złr. taki sam znacznie lepszy z oryeutalnym  drogoskazem.
14 albo 17 złr. prawdziwy ang. remontoir Prince of W ales, najm ocniejszy z szkłem

kryszt., z wnetrzem  niklowćra z prawd, złota talm i. — Zegarki te o tyle są lepsze
od innych, że nakręca się je  bez kluczyka — do takiego zegarka dostaje każdy
łańcuszek z złota talm i wraz z medalionem i k a rtą  poręczenia gratis.

13 zlr. prawdz. ang. cylinder z złota talmi, najnowszego fasonu z podwójnemi szkła­
mi kryształow em i, gzie można wnetrze chociaż zam knięte zobaczyć, z łańcuszkiem  
ze złota talmi, medalionem i karta  poręczenia,

13 złr. zegarek ze złota talmi z podw. kop. savonette odskak ., szkła kryszt. i wnętrze 
niklowe, z łańcuszk. z prawd, złota talm i, medal., skórz. pokrowcem  i kart. poręcz.

14 albo 17 złr. m alutki damski zegarek srebrny pozłac. łańcuszk. na  szyję z prawdz. 
złota talm i i ka rta  poręczenia.

18 złr. prawdziwy angielski w ogniu pozłaeany srebrny chronom eter z 2-ma kopertami, 
pięknie emaliowany, z pi k. łańe. z prawdz. złota talmi, medal, i ka rtą  poręczenia. 

18 albo 20 zlr. najlepszy srebrny prawdziwie angielski anker na  15 kam ieni, z łańc.
z najlepsz. złota talmi, medalionem, skórz. pokroWcem i kartą  poręczenia.

20 zlr. srebr. rem ontoir bez klucz, nakręcany, z łańcuszk. z złota talm i i medalionem. 
23, 25 27 zlr. złoty zćgarek damski z łańcuszkiem , medalionem i kartą  poręczenia — 

następnie 45 65 złr. z kamieniami brylantowemi.
m gę- W szystkie zegarki sa najlepsz. gat. i nie m ożna ich na równi k łaść z powszedniemu 
Ł ańcuszk i  Z  z ło t a  ta lmi krótkie złr. 1, 1.2 I ,  1.50, 1.80, 2, 3, 4, 5, 7 — łańcuszki na  szyję 

długie złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5, 6 , 8 .
S re b rn e  ł a ń c u s z k i  po 3, 4, 5, 0 , 7 i 12 złr.

Za gotówkę lub za pobraniom pocztowćm uskutecznia się każde zamówienie w prze­
ciągu 24 godzin.

N ieuregulowane zegarki o 2 złr. tańsze. —- Cenniki darm o.
Z eg arm is t rze  kup cząc y  zegarkam i znajdą w ielki skład 4 do 8000 zegarków po zadzi­

wiająco niskich cenach. . _ .
‘ Tylko dla tego, że dłuższy czas przebywałem w Anglii, Szwajcaryi i wielki jes t odbyt,

mogę tanio sprzedawać zegarki. _ . . .
Za kupione u  mnie zegarki daję poręczenie na  trzy la ta , t. j . jeżeli w przeciągu 3ch 

la t sprężyna pęknie, lub co innego s i ę ’zepsuje, obowiązuję się napraw ić bezpłatnie. 
GłÓWliy sk ła d : W iedeń, Leopoldstadt, grosse Pfarrgasse, Nr. 6 .

F ilia : Floridsdorf, H auptstrasse.
Przestroga. Ponieważ doszło mię k ilka  listów, zmuszony jestem  zwrócić uwagę

P rędka pomoc przeciw chorobom w krtani, szyi i dla 
suchotników. “

r

balsamiczno-roślinnych
i mlneralnycli

przeciw chorobom organów oddechowych 
Fryderyka Koltscharscha

aptekarza w W iener Neustadt.
Zasadnicze leczenie przez w ziew anie^leków  -  j h o ^ c h ^ n i , ^ ^ !  w sudm tacb.

3  J  stw ierdziły liczne doświadczenia robione w c. 1
Szczególne skutki moich lekarskie w k ra ju  i zagranicy, tudzieżwszechnym szpitalu w W iedniu, i przez powagi lekarskie 
dectwa.

CE"V: 1 Zizz dV v» t ś m * *  : • ■'::; -
Mineralne 
B roszura...........

Bliższe^szczegóły "o stóśowńóm wżiewaniu zawiera broszura p. D ra  C. C z ube rka  obecnie 
sekundarjusza w c. k . powszechnym szpitalu w W iedniu.

wykonane podług najsław niejszych utworów naszych wielkich m istrzów : Ftihrich a, 
F o r t n e r a ,  Overbecka itd. przez najznakom itszych artystów  akademickich.

a) Olejne o b ra z y  W  pięknych złotych ram ach przyozdobionych
1. wysokości 28 cali 250 złr. — 2. wysokości 36 cali 400 złr.
3. wysokości 42 cali 450 z łr. - -  4. wysokości 48 cali 500 złr.

b) Druki olejnemi fa rb a m i ,  na płótnie w yciągnięte, z ram am i ozdobnemi
1. wysokości 27 cali 150 zlr. — 2. wysokości 36 cali 240 złr.
3 . wysokości 2 ' / 2 stopy s ła w n e  s t a c y e  F o r tn e ra  d rukow ane  olejnemi fa rbam i 

z gustownem przyozdobieniem, zupe łne  z opakow aniem  b ezp ła tnem , ty lko  100 z ł r .  —  
Bez ram  ty lko  56 z łr .

Oprócz tych wydań, dostarczam  S ta c y j  Męki P a ń s k i j j  olejno m alow anych, wszelkiej 
dowolnej wielkości z poręczeniem  za najrzetelniejsze wykonanie po n a j tań s zy ch  cenach.

W zory Stacyj przesyłam  najekętnićj do łaskawego obejrzenia. 
Na w y p ła ty  częściow e zezwala się wyjątkowo i w ogóle przystrzystaje się na  wszelkie

przystępne warunki przez nabywającego staw iane.
Podana wielkość rozumie się bez r a m ,  tak  ja k  i stacye bez  r a m ,  dostarcza się po 

stosownie um iarkowanej cenie.
Że moje S ta c y e  Męki P ańsk ie j  z adow a la ją  pod wszelkim względem szanownych n a ­

bywców i odpowiadają wszystkim w ym aganiom , poświadcza mnóstwo pochwal i uznań, 
które mi zawsze dają z najw iększa ochota szanowni nabywcy.

Przyjm uję także zamówienia  n a  olejno m alowane O brazy  Świętyeh,  j a k :  św ię tych 
pa tronów , o o razy  do o ł ta rzó w ,  do c h o rą g w i ,  itd. jak|ejkolw i«kbądź wielkości. -  Bardzo 
p iękne f igury drewniane, massowe, gipsowe, pochodzące z sławnego artystycznego za­
kładu m onachijsk iego

JOHANN HEINDL2458(1-6)

Bilcierłiandlungr,
Wien, Stephansplatz  Nr. 7 im Fiirsterzbischóflichen Palais.

robów ani tu , ani gdzie indzićj i ż° tylko w moim g łównym  s k ła d z i e  II. obwod, g ro sse  
P fa r r g a s s e  Nr. 6  d o s ta ć  m ożna prawdziwy wyrób. Aby jodnak zapobiedz tem u oszukanstwu, 
kładę na każdym  zrobionym u mnie zćgarku moje imię i nazw isko : J. H aw elka  i porządko­
wa liczbę na co raczy Szanowna Publiczność uważać.

Oznajm iam  także, że z e g a r k ó w  kupionych w tutejszych sklepach z zabawkam i noszą­
cych nazw ę: Pierwszy W iedeński Bazar Zegarków", „Pierwszy W iedeński Skład Zegarków", 
w sklepie ż fałszywa firmą „Spadek" itd. nie przyjm uje w  zamian, ponieważ nie mogę ich 
spieniężyć dla zbyt m ałe j’wartości, dla beznżyteczuośei ich werków.

ICto sobie życzy mieć zegarek dobry i tan i, niech raczy tylko udać się do mnie z ca­
lem  zaufaniem , a  bede sie starał zawsze Szan. Publiczność zupełnie zadowolnić.

i i... __  “ ____AJ PnhliczilOKfi lYiotni'trolnunli ofrnf nrficzp riflinrirzp.in

2409(2-6) Biliu, 17 stycznia 1871 r.
D o  W ielm ożnego p .  ap tekarza  K oltscharsch.

Upraszam  uprzejm ie o nadesłanie mi ja k  najprędzej odwrotną pocztą za zaliczka pocz-
towa przyrząd do wziewania, 3 flaszeczlu balsam icznych, 3 pudelka m ineralnych c/csci
dowyeh do wziewania. -  Jestem  zupełnie zadowolmony z pomyślnego

J zostaję z szacunkiem  3 3 r .  S e i f e r t .

D o W ielm ożnego p a n a  F. K oltscharsch, apt. w W r. N eustad t.
słabościachPrzekonaw szy sie o zadziw iających skutkach przyrządów do wziewania 

organów oddechowych, upraszam  o nadesłanie mi pod moim adresem za za icz .a  p -
przyrządu do wziewania wraz z wyrobem balsam iczno-roślinnym i m ineialnym . 
r  J . . i *__  . nraktvcznv

Aby oszczędzić Szanownej Publiczności m ateryalnych strat, proszę najuprzejm iej uwt 
żać na moje nazwisko i nie m ieszać z Praterstrasse N. 10. 2230(10-30)

W T  KURCZE EPILEPTYCZNE ( p a d a c z k ę )
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O . I g m i a c l i  w Berlinie,

teraz N euenburgerstrasse 8 . — Już  setki zupełnie uleczonych. (37-40) ■
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

Dra Henryka R. v. Weil,
W aliring poci Wiedniem.) Stiftgaase Iff. 3.

Przełożony tego zakładu m ieszka w tym samym gmachu i r..:a w swym reku  cały kie­
runek. L ekarską pom oc^iiesie kierownik zakładu szczególnie tym, których ciało pokrzywione

Z W ^ m  '„aeunk iem  T .  J T o w a k ,  praktyczny lekarz. 
Nabyć m ożna w KRAKOW IE u  p, ERN ESTA  STOCKMABA a p t e k a r ^  wc LW O W IE 

w aptece p. ADOLFA B ER LIN K R A ; w B IE LSK U  p. G. JOHANNES.

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ.
w

Poniew aż istniejący mój
łiandel towarów płóciennycłi 
i wyroToów ręltocizielniczycłi

przy ul. GrodzKtój Nr. OS
-w closaa/UL - \K fg o  KozutoowsKiego

zupełnie zw ijam , zmuszony będąc w bardzo krótkim  czasie usunąć się z zajmowanego o a u, 
będą przeto w szystkie towary,* jak o  to : p łó tn a  rum burgskie, holenderskie , szlask ie , bielizna 
sto łow a, gotowa bielizna itd. itd .

wyprzedane o 25% niżej ceny zakupna.
U praszam  Szan. miejscowa i zamiejscową Publiczność nie uw ażać tej mojćj wy 

przedaży za krzykactw o przyjeżdżających jarm arcznych kupców, albowiem jedynie z tego po 
wodu opuszczam tak  wielki procent, poniew aż mój handel zwijam. ^

Całe urządzenie sk le p o w e  będzie także  bardzo tanio sprzedane.
0  praw dziw ości  m ojego og ło szen ia  przekonywują niżej w ym ienione ceny.

Cennik p o  opuszczeniu 25%  n iie j ceny zakupna: 
złr. et.

%  tuzina czysto płóciennych chustek 
do n o s a .....................................................

i / ,  tuzina pó łbatyst. eliustek do nosa
1 b ia ła  serweta s to łow a..........................
%  tuzina serw etek deserow ych .............
l/,2 „ serwet s to ło w y c h ....................
%  „ pończoch dam skich lub skar­

petek m ęzk ic li  1 15
>/2 „ kołnierzyków  m ęzkich . . . .  —  90
% „ chustek batystow ych  1 75
1 sztuka p łó tna  Creas na pościel . . .  8 50

Q -  o t o  w  e t

złr. c
1 sztuka p łó tna szlązk. na 12 koszul 12 2 i 
1 „ „ holend. na 12 koszul 13 —
1 „ weby szlązk. na 14 koszul 18 50
1 „ rum b. na 14 koszul 24 25
1 „ „ batyst, nader cienkićj

na 14 k o szu l.............  35 30
1 łokieć angielsk. p ó ła k s a m itu   — 70
1 łokieć różow, nankinu na poszewki — 34
1 ko łd ra p ik o w a ......................................  4 30
1 chustka zimowa d am ska .................... 3 10
1 para  kaszm irow ych k a p .................... 9 —

b i e l i z n a :

1 biała  koszula m ę z k a .............................
1 kolorow a koszula m ęzk a .....................
1 gatki męz. płócienne lub trykotow e 
1 koszula d am ska.......................................

1 25 
1 15 
1 20 
1 25

1 m ajtki d am sk ie .......................................  1 20
1 k a f t a n ik ......................... ’............ 1 20 i
1 s p ó d n ic a ....................................................  2 30
1 kaftan, trykot, damski lub męzki 1 15

i bezkształtne, w przerośuięciu i zapaleniu kości i stawów, w skurczeniu, w ściągniehin 
ścięgien, w sparaliżow aniu nerw ów .— Rodzice lub opiekunowie chorych mogą dobierać so­
bie lekarzy innych do rady. S taranna opieka i stół, tak  w w spólnych, ja k  osobnych poko­
ja c h .— Ćwiczenia gim nastyczne, nauka różnych um iejętności, języków , muzyki. — Bliższe 
porozumienie się , narady, program y i przyjęcie w zakładzie od 4 do 5 godziny. 2381(5-10)

Kuracya jesienna.

W każdej porze 
roku m ożna się 

leczyć.

Wilhelma „krew czyszczące ziółka"
na gościec i reumatyzm

za jed y n y , alcntoezny środek, oczyszczający

W  każdej porze 
roku m ożna się

l e c z y ć .

ItroW -

Za zezwoleniem c. k. kancelaryi 
naddworn. stosownie do uchwały 

z d. 7. grudnia 1858.

"WypróLowtiny, 
działanie nadzw yczajne, 

Bltuteli św ietn y .

i Od fałszerstw  zabezpieeczona 
! patentem  J. C. Mci
i  W iedeń , dnia 28 m arca -1861.

Ziółka te  c zy szc zą  krew i są  przeciw g o ść c o w i  i reumatyzmowi.

lbowiem 
te 

tak
w ą tro b y  i śledziony, tudzież w hemoroi- | skutecznie z ciała wszelkich zarodów choróh; przeto tez i Skutek  jest 

dach  ż ó ł ta c z c e  w” wielkich bólach nerwów, m usz ku ł  i stawów, .cewki pewny i t rw a ły .  — Niezliczone świadectwa, uznania i listy pochwalne, które 
moczowej, ż o łą d k a ,  w w zdęc iach ,  w z a tw ardzen iu ,  (o l lucyi,  im o tency i ,  na żądanie  ro z s y ł a  s ię  darmo, stw ierdzają prawdziwość powyższych słów.

WyjątŁi := pierwotnych, uznań,
które poczęści naprzem ian ogłaszane będą,

o z ió łkach  WILHELMA, c z y s z c z ą c y c h  k r e w  na  gośc iec  i r eum aty zm .
Do pana Franciszk. W ilhelm a aptekarza w Neun- 

kirchen.
W iedeń, 10 M arca 1871.

Poczuwam się do obowiązku, bym złożył Panu 
najszczersze podziękowanie, albowiem Pańskie już  
dawno bardzo wychwalane prawdziwe Wilhelma 
z ió łk a  c z y s z c z ą c e  krew  na  gośc iec  i reum atyzm , j  ważaniem W ielmożnego P an a  uniżony sługa, 
uwolniły mię od '  ielu  la t trwającego gośćca. j  Je rzy  Bayerle ,  proboszcz

Racz pan przyjąć zapewnienie mego poważania ! Geras, 26 s orpnia 1871.

czyszczące krew na gościec i reumatyzm  służą 
wybornie memu zdrowiu, cierpię na uporczywe 
zatwardzenie wątroby, dlatego proszę pana, o 
łaskawe przysłanie mi trzech paczek tych skute­
cznych ziółek za wypłatą z mój strony należy- 
tości w urzedzie pocztowym. Z szczególnćm pó-

i najszczerszej wdzięczności.
Hans von H artenek .

Staatz, 26 sierpnia 1871.
Do pana Franciszka W ilhelm a, aptekarza w Neun- 

kirchon.
Ostatnim  razem  przesłane W ilhelm a ziółka |

Do pana Franciszka, aptekarza  w Ncunkirclien.
Proszę o łaskawe przysłanie mi dw unastu pa- 

czel^pańskieh prawdziwych, wybornych W ilhelm ’a 
ziółek czyszczących krew, na gościec i reumatyzm. 

Z prawdziwem poważaniem
H ase lbacher .

D ora pode Lwowem, w Galicji, 26 sierpnia 1871. 
Do pana F r. W ilhelm a, aptekarza w Ncunkirclien.

Ponieważ pańskie W ilhel’ma ziółka czyszczące 
krew na gościec i reumatyzm  okazały się bardzo 
skutecznemi; tak, że mam nadzieje zupełnie wy­
zdrowieć; d la tego proszę o przysłanie mi trzech 
paczek. Co sie tycz choroby, to są właściwie trzy 
choroby, i tak : chroniczny wyrzut skórny od u- 
rodzenia, hemoroidv, chroniczne zapalenie oczu, 
uderzenie krwi do głowy, szum w uszach i darcie 
w członkach. Pomimo to wszystko pom yślny sku­
tek pańskich wybornych ziółek daje mi otuchę, 
że zupełnie wyzdrowieję. Z poważaniem ,

J. Z horsk i ,  gr. kat. proboszcz.

I  tak  przychodzi codzień mnóstwo zam ówień, podziękowań i uznań, co dowodzi dobroci, pewności i osobliwszćj skuteczności prawdziwych krew 
2361(7-12) czyszczącycłi W ilhelm a ziółek na  gościec i reum atyzm . ,

Ostrzega aię przed faAszowanicra. i łudzeniem.
W I L H E L M A ,  krew  czy szczących  z ió łek  na  gościec i reum atyzm , według przepisów lekarskich przyrządzonych, dostać można

urchen pod W iedniem w Austryi albo w składach wym ienionych przeze mnie w dziennikach.
Paczka, na  8 dawek podzielona
prawdziwych tylko w aptece FrallC. Wilhelma . . . . . .
t> . „ a  s  dawek nodzielona wraz z opisem użycia w różnych językach kosztuje 1 złr., osobno za stempel i opakowanie 10 centów.

E * *  R o z sy ła  s ię  ty lko  za  gotówkę, k tó re j  p r z e s y łk a  op łacona .  -90
N astępujące składy m ają prawdziwa W ilhelm a herbatę:

W Kro In wie • TÓ7FF JAHN — ap teka JÓ Z E FA  TRAUOZYŃSKIEGO — JA K OB GOLDW ASŚER ulica Grodzka Nr. 70; — w P rz em yślu :  
W K rakow ie .  J 0 j “ CZK/ f “ T a rn o w ie :  W. T. A. W IELO G O RSK I -  w Kamionce S t ru m i ło w e j : ZAW ALKIEXICZ. y

K O N C E S Y O N O W A N E  B I O R O  

A je n c y jn e , Kom isowe i W yw iadow cze
K arola  W olańskiego

w  Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 9 3 .
pośredniczy i z ała tw ia :

1. Kupno, sprzedaż: za­
m iany i w ydzierżaw ienia
dóbr ziemskich, realności miejskich i wiejskich, 
parcellowanych gruntów, prawa propiuacyi, m ająt­
ków ruchomych, lasów, drzewa, zboża, wełny, spi 
ritusu i tp.

2. Pośredniczy w natayciu. i sprze­
daży wszelkich p łod ów  su.ro- 
w ych , półwyroloionycłi i
wyrobów przemysłowych, oraz co do zakupna. 
sprzedaży zlboża, i wyrobów fabry­
cznych.

3. W yrabia wizy paszportowe w ciągu 3 dni.
4. Przyjm uje inaerata do wszystkich 

dzienników krajowych i zagranicznych.
5. Przyjm uje administracyę dóbr i domów.
6 . Umieszcza offieyalistów prywatnych.

2420(3-3)

Wilhelma „ k r e w  c z y s z c z ą c e  z ió łka  na  g ośc i ec  i na  r eu m a ty zm  .

O dznaczone w P aryżu  1870.

Z ciężkiego kasz lu
wyleczył mię w krótkim  czasie biały 
syrup piersiowy G. A. .W. M ayera  W 
W ro c ław iu ,  kupiony tutaj u p .  Tietze, 
co z przyjemnością niniejszóm po­
twierdzam.

Templin, 13 sierpnia 1871 r.
J. D. Schild ,  szlifierz.

Prawdziwy S yrup  P ie rs iow y jest 
zawsze do nabycia w Krakowie w ap­
tece p. WIKTORA REDYKA na Małym 
R ynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na
Stradomiu — w Tarnowie u p. W. T. 
A. Wielogórskiego — w Przem yślu u 
p. E dw arda  Machalskiego — w Brze- 
ż a n a c h  u  p. B. Fadenhecht.
Proszę uw ażać na pieczątkę i etykietę

Zapewnione od fałszowania i na­
śladownictwa znakiem  ochronnym we­
dle c. k. patentu z d. 7 grudnia 1868 
do 1. 130/534.

M M M M MI

i

ROTHSCHILD & CO. g  2287(17- !' WIEN.
Zlecenia d.la o. Ił. giełdy

uskutecznia się i oblicza najlepiej. Zakupno i sprzedaż papierów 
państwowych, losów pożyczkowych, akcyj bankowych, kolei żela­

znych i przedsiębiorstw przemysłowych.
L osy na Bpłaty rataini.

Nasze k u r s a  przesyłamy na żądanie f ra n c o  i grat is-________

Tow ary drutowe, jako  t o : szaliki na  głowę, czypeczki w ełniane, pończochy i szkar- 
pe tk i w ełniane, peleryny, baszliki, szale męzkie do podróży, —  będą d la wielkićj ilosm na 
składzie, naw et o 4 0 %  niżćj ceny zakupna sprzedawane. Prócz tego znajduje się na sk ła­
dzie wielki w ybór pleedów mezkich, szw ajcarskich firanek, p łó tna  na '%  bez szwu, holen­
derskich nakryć stołowych na" 6 i 12 osób, kolorowych serwet, barchanów , pik, flanel '" /4 
szerokości we wszystkich kolorach, szali zimowych, nankinu, dymki, k o łd e r  trykotow ych, 
krawatów, francuzkich gorsetów, ręczników  i jeszcze wiele innych przedm iotów. (2243 1-3-

 Miejsce w ysprzedaźy znajduje się przy  ulicy Grodzkiej w domu W go K o -
z u b o w s k i e g o  Nr. 6 2 ,  obok s k ł a d u  f u t e r  p. Jachim skiego.

PRZESTROGA.
Skutkiem poszukiwań udało mi s ię  odkryć tak w  prow incyach , jak i we  

Wiedniu ludzi, którzy fabrykują fa ł s z y w e  w yroby mego Korneuburgskiego proszku 
dla bydła. Fabrykantów fa łsz y w y c h  w y r o b ó w  i kilku sprzedających też  tow ary  
zapozw ałem  sąd o w n ie  i zostali już ukarani

Handle te  og ło sz ę  później w  dziennikach, teraz  zwracani szczegó ln ą  u w a­
gę na to że tylko te  paczki korneuburgskiego proszku dla bydła są  prawdziwe,  
na których znajduje się  mój w ła sn o rę c zn y  podpis w  czerw onym  kolorze na w i­
niecie, jak niżej um ieszczony i że  prawdziwego korneuburgskiego proszku dla by­
dła dostać  można - w  B L x - e t l c o x v i © :  tylko u panów M. J a w o r n i c k i e g o ,  
Józefa Jahna, Jakóba G oldwassera, ulica G rodzka, Nr. 7 0 ; w e  L w o w i e :  
u pp. Konstantego Iskierskiego, Piotra Mikolasza, A. Berlinera, S. Ruckera ap teka­
rzy, potem prawie w e  w szys tk ich  m iastach i m iasteczkach naszej prowincyi sp ro ­
wadzony być może tylko przez tych panów, których przy moim inseracie  ogłaszam.

WjSB" Sprzedającym  naś ladow any korneuburgski proszek dla bydła przy- 
pominaiiu że  się  przez sprzedaż fa łs z y w y c h  w y r o b ó w  dopuszczają karygodnego  
czynu jako fa łszerze .

Kto mi w s k a ż e  fa łszerza  mojego znaku ochronnego tak, że go będę
m ógł sądow nie  p o z w a ć ,  o trzym a nagrody aż do 2 0 0  złr. 

Korneuburg, d. 2 7  w rześn ia  1871. 2291(2-2)

Losy seryjne m sze wygrać.
Żeby je  każdy mógł nabyć n a j ł a t w i e j  i najkorzystn iej, urządziliśm y następujące 

T o w a rz y s tw a  losów dla każdych 2 0  u c z e s t n i k ó w  •
2 0  sztuk Brunszw ickich losów

w raz  z I sztuką Brunszwickiego losu seryjnego
1 2  m i e s i ę c z n e  ra ty  a  fi. 5,

na 2 0  sztuk 3 %  ces .  tureck. 4 0 0  frankow ych losów ,  
w raz  z I sztuką Brunszwickiego seryjn ego  losu

16 miesięczne raty  ii fl. 7 .
W yorane które m ożna mieć w 10 ciągnieniach w ro k u , wynoszą przy B run­

szwickich losach talarów : 80  0 0 0  40 .0 0 0 ,  20 .000 ,  6 .000e  tc.. W s re b rz e ,  p r z y  tureckich 
losach 6 0 0 . 0 0 0 ,  3 0 0 .0 0 0 , 6 0 .0 0 0  bank . itd. w złocie , wygrane B ru rsz w ic k ic h  losow 
se ry jnych  wypłaca się uczes tn ikom  po 31 g ru d n ia ,  a spłacającym  ostatnia r a tę , wy na
sie powyższe losy. . . .  .

Można samemu na siebie przystępować do każdego towarzystwa, przesiawszy

Wechslergeschaft der Administration des „ W l C P C l i r  ,
W ien, WoUzeUe, 13.2461(2-12)

W drukarni aKrają* pod sara^doja St. Gmlkkowskiege.


